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40 hal. miesięcznie. 
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Na zerwaniu. 


Rokowania względem zawarcia nowego 
traktatu handlowego między Austro- Węgrami 
a Niemoami rozpoczęły się były w Berlinie; 
dokąd się referenci austryaccy i węgiersuy 
udali. Następnie przeniesiono rokowania do 
Wiednia, dokąd referenci niemieccy zjechal: 
a oraz pruski minister rolnictwa hr. Posadow - 
sky. Rokowania te z góry stały pod najgor 
szą wróżbą, cgólny bowiem projekt taryfy 
ołowej, uchwalony przez rajchstag niemiecki 
niesłychanie podniósł cła od tych właśnie 
przedmiotów, na których wywożie do Niemiec 
Austryi i Węgrom zależy, tak iż równa się 
to poprostu zabronieniu importu tych przed- 
miotów — a są to płody rolnicze, jak zboże, 
mwłaszcza jęczmień browarniany i słód, by 
dło, konie, drzewo. A nadto i cła od wyro 
bów przemysłowych podwyższono tak, iż 
eksport tych wyrobów z Austryi do Niemiec 
byłby niesłychanie utrudniony. 

Jaż cztery tygodnie referenci niemieccy 
z hr. Posadowskym bawią w Wiedniu, cza- 
sami układy przenosiły się do Bndapesztu — 
a dzisiaj stoi sprawa tak, że różnice pomię- 
dzy referentami załatwić się nie dają, że trze 
ba będzie udać się na drogę dyplomatyczną — 
jeżeli i na to już nie jest zapóźno. Rokowa 
nia jeszcze nie są w tej chwili zupełnie zer- 
wane, sle sẹ odroczone i w całej pełni 
na zerwanin Anstrya i Węgry nie chcą 
się daó zarznąć brzytwą traktatową niemie- 
cką. Z końcem grudnia może Austro Węgry 
wypowiedzą dotychczasowy traktat handlowy 
z Niemcami, nastąpi era traktatowa — po- 
prostu wojna ekonomiczna między dwoma u- 
czestnikami trójprzymierza. 

Z Wiednia zaś i a Budapesztu zapowia - 
dają głosy najpoważniejsze, najwytrawniej- 
sze, rade z serca trójprzymierzu, Że w razie 
wojny ekonomicznej zapewne rozleci się trój- 
przymierze. Mówią: zapewne -- a myślą: z 
pewnością! W Berlinie może w to nie wierzą, 
ale mogą się zawieść fatalnie Przebija się to 
wyraźnie z enuncyacyi pism  półurzędowych 
a także a listu wiedeńskiego korespondenta 
Berl. Tageblattu, będącego w blizkich stosun- 
kach z wiedeńskiem ministerstwem spraw za- 
granicznych; jakoż redakcya otwarcie oświad- 


osa, że korespondencya ta przedstawia spra- 
wę ze stanowiska austryackiego. Czytamy w 
tym komunikacie: 

„Tyle miesięcy ciężkiej pracy minęło, a 
bardzo wątpliwem jest, czy traktat przyjdzie 
do skutku. Już na początku zdawała się spra- 
wa jakby poronioną. hr. Posadowsky bowiem 
nie chcieł ani zbyt wiele, ani zbyt wieikich 
ustępstw czynić Położenie było jnż wówczaa 
na seryo krytyczne, kiedy wspólna nsrada 
ministrów zeszłu się z uim na konferencyę w 
Budapeszcie. Okazało się wówczas tyle nia 
zgodneści pod każdym względem, źe wyró- 
wnanie różnie referentom pozostawić posta- 
nowiono. Jakoż, dzięki ich staraniom, bardzo 
wiele różnie usnnięto. Czasami już się zapo- 
wiadały jak najpiękniejsze nadzieje co do 
ostatecznego wyniku — ale oto, gdy referen- 
ci wszystkiego niezmierną pracą dokonali, co 
się dokonać dalo, okazuje się, że główne 
kwestye nie są przecież rozwiązane. : 

„Kamieniem zawady jest ciągle agraryjna 
polityka niemiecka ceł ochronnych. Znaczne 
część wywozu austro-węgierskiego do Niemiec 
składa się z wszelkiego rodzaju płodów rol- 
niczych. Otóż niemiecka taryfa cłowa dąży 
do zupełnego przeszkodzenia, albo jak naj- 
bardziej możliwego utrudnienia tego importu. 
A hr. Posadowsky przybył do Wiednia ze 
stanowczym zamiarem, aby od tej tendencyi 
nie zboczyć, z nowych ceł niemieckich nie a 


w ostateczności tylko mało co ustąpić. Tak 
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Szozęáliwy, kto w gasnącej dobie Życia 
owej pamiątki „na gwałt“ poszukiwać nie 
trzebuje, lecz stokroć szczęśliwszy jeszcze 
w, który się z niem ze spokojem, wiarą 1 
ufnością w przyszłe a lepsze rozstać potrafi... 
Pan Onufry Ugorski nie był duszą głę- 
boką. Nie był on ani niedowiarkiem, ani też 
wierzącym w szerszem, szlachotniejszem tago 
słowa zuaczenia. Uboga dasza jego, zbyt ści- 
śle, zbyt nierozerwalnie z doczesnością spo- 
jona a raczej nawet tej doczesności tak mar- 
nym okruchem, jak jego Wulka-sucha — nie 
dziwnego — ił w mroczne tajemnice Z&- 
światów zagłębiać się nie umiała. Jemu prze- 
dewsnystkiem chodziło o jego Wulkę, jego 
pola, śpichrze, stajnie i obory, ktore w cia- 
snych swych pojęciach uważał za piękniejsze 
i bogatsze nad wszystko na ziemi. W pewnym 
kierunka należało mu nawet z wyrozumia- 
łością przyznać i słuszność. Ta Wulka była 
istotnie w całem i najrozleglejszem tego sło- 
wa znaczeniu jego. On jej bowiem krzywdą 
mdzką nie okupił, marnotrawcy nie wyłudził, 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


jest. A jeżoli hr. Posadowsky jeszcze w ostat- 
niej chwili ustępstw daleko sięgających nie 
poczyni na polu agraryjnem, to traktat z 
Austro-Węgrami nie przyjdzie do skutku. 
Niemcy muszą im zabezpieczyć bodaj znaczną 
część eksportu płodów rolniczych, inaczej nie 
z całej rzeczy. 

„Ale w najlepszym razie gdyby traktat 
po tych ciężkich targach przyszedł jeszcze do 
skutku, będzie on lichyim, złym zarówno 
dlaAustroWęgierjakidlaNie 
miec. Nałoży on na całem polu produktów 
rolniczych i przemysłowych cła wyższa i ma- 
ła to będzie pociecha dla jednego, Że zadał 
szkodę drugiemu — obaj bowiem będą po- 
szkodoweni* — kończy komunikat, 

Dzisiejszy półurzędowy Jremdenblatt, jak 
telegrafują z Wiednia, zaznacza, że br. Po- 
sadowsky wraz % swymi referentami po 
wraca do Berlina, nie osiągnąwszy 
celu swej podróży tj. zułutwienia traktatu 
bandlowego. Na wczorajszej wspólnej konfe- 
rencyi ministeryalnej — pisze Fremdenhiatt — 
okazało się, że hr. Posadowsky nie jest sklon- 
ny w ustępstwach pójść dalej, aniżeli jego 
referenci. Uznajemy wsrtośó traktatów han- 
dłowych, leez nie powinno się ich zawierać 
za każdą cenę, a choćby za cenę dalako idą- 
cych szkód dla naszego eksportu. Dopiero 
treść traktatu stenowi jego wartość, Nasi re- 
farenci poszli w koncesyach do granie naj- 
ostategzniejszych zaparsia się; jeśli zaś te 
rokowania nie doprowadziły do rez ltatu, to 
można przyjąć, iź dalsze rokowania 
nie miałyby eelu. Dlatego można się 
spodziewać, że do dnia 31 grudnia br. trak- 
tat handlowy z Niemcami zostanie wyj; ©- 
wiedziany. 

„Nasi refereuci doszli do przekonania, że 
Austro-Węgry nie mogą przyjąć trattatu 
handlowego na podstawie tego minimum, które 
Niemcy dawali, w zamian za mazimum, któ 
regu od xas Żądali. Na polu ceł przemysło- 
wych udało się usunąć prawie wszystkie tru- 
dności; trudnościami, których nie zdołano 
usunąć, są ola agrarne, głównie cło 
od jęczmienia i sprawa konwencyi wetery- 
narskiej, Upór Niemców, co się tyczy jęczmie- 
nia, zdaje się wskazywać na to, że istnieją 
między nimi a Rosyą jakieś umowy taryfowe, 
któremi oni są związeni, Czy przypuszczenie 
to jest słusznem, przekonamy się po przedło- 
żeniu traktatu handlowego z Rosyą parlamen- 
towi niemieckiemu. Tak samo, jak z jęczmie- 
niem, ma się rzecz z cłem od bydła, Cło od 
wołów, gdyby nawet hr. Poszdowsky zniżył 
je na połowę swej taryfy autonomicznej, tj. 
na 9 marek, byłoby tak wysokie, że eksport 
byłby droższym o 42 marek na sztuce. przyj 
mując przeciętną wagę sztuki bydła na 7!/, e. 
m. Przyczyniłoby się to do podrożenia mięsa 
o 10 fenigów. Podobnie ma się rzecz i z cłem 
od drzewa. T tu Niemcy zdają się być zwą: 
zane jakimiś waględami z powodu zawaroia 
traktatu handlowego z Rosyą*. 


Gdzie właściwie bezhołowie? 


Pod przytoczonym wyżej nagłówkiem 
zamieścił wczoraj dr. Iwan Frankc w Ru- 
słanie opatrzony własnym podpisem artykuł 
polemiczny, w którym omawia stosunek swój 
do partyi narodowieckiej, do narodnego ko 
mitetu, oraz redakoyj Diła i Swobody. Za 
asumpt do tago pisma posłużył dr France 
znany czytelnikom naszym artykuł Dita pt: 
„Radykalna partya rediviva“. Dr. Franko pi- 
sze, Że Diło podało w owym artykule „nie 
prawdziwe fakty, między innymi i cu do 
mojej osoby. Te było całkiem naturalne, bo 
ani Diło, ani żadna inna gszeta nie miała 
swego sprawozdawcy na zebraniach radyka- 
łów. Artykuł napissno w redakcyi na pod- 
stawie jakichś przygodnych informacyj ludzi, 
którzy widocznie mie przywykli do liczenia 
się ani ze ałowami, ani z faktami Sprosto- 
wanie wysłał dr. Franko do Diła jeszcze 24 
listopada, a ponieważ Diło w ciągu 6 dni nie 
umieściło jego pisma, uciekł się on do łamów 
Rusłana, który zaimieszczając list, dodaje od 


w karty nie wygrał, 
bliźnich nie obciążył. 

On na nią zapracował. Zapracował mo- 
załem długich i żmudnych dni, na tej grzę 
dzie przez lata całe spędzanych, zapracował 
zużyciem swych sił — co prawda — niemal 
niedźwiedzich, ale przecież zużywających się, 
zarobił na nią pilnością swą, zabiegami, tru- 


„ dem wielorakim, smażeniem się na spiekach 


słonecznych, marznięciem na mrozach, sło- 
wem pracą Żinudną, jednostajną i nudną do 
rozpaczy. A teraz co z nią będzie, co się sta- 
nie z tą jego — prawdziwie jego — ukocha- 
uş Waulką. O sobie mniej myślał Z nim, 
mniejsza z tem... tylu innych gdzieś się po- 
działo ,, znajdzie się i miejsce dla niego, ale 
z Wulką co będzie -- z Wulką ?... 


I w tych to chwilach największago 
zwątpienia i niepokoju wyłaniała się jakby z 
pod ziemi --- rzekłbyś nito zabawka, którą 
dziecko rozkapryszone uspakajać się zwykło— 
postać dorodnego, wesołego i chychoczącego | 
maloa — olłopaka. Była to jego mara, mara" 
nietylko snu, «le i jawy, był to jego Onnfer- 
ko — nigdy nie istniejący. W chwilach, gdy 
go te myśli nawiedzały, starzec zdziecinniały, | 
o policzonych dniach życia, zazwyczaj bez- | 
myślny 1 osłupiały, zdawał się odmładzać, 
odświeżaó, do życia powracać. Mruczał pod 
nosem jakieś niewyraźne zdrobnienia i piesz- 
czoty, uśmiechał się żartobliwie, lub znowa 
przekomarzał, stroił grymasy Śglarne albo 
chmurzył czoło i srożył się pół groźnie, pół: 


JH UE. 


złotych i srebrnych 
tndzież 


siebie uwagę: „Czynimy zadość Życzeniu sza- 
nownego autora, uważając odmowę miejsca 
celem sprostowania rzeczowego i wyjaśnienia 
sprawy za prosty terror monopolu, jaki za- 
miast łączenia swych ludzi — rozdziela ich 
i prowadzi do wrogich'i cudzych obozów”. 

Dr. Franko pisze, że w zjeżdzia partyi 
radykalnej 20 listopada nie brał udziału i tak 
samo nigdzie i przed nikim nie mówił o swem 
przystąpieniu do partyi radykalnej. Uczestni- 
czył tylko w jednem, nadprogramowem ze- 
braniu 21 listopada, które m ało na celu omó- 
wienie podniesionego przezeń na niedzielnym 
komersie pytania, ozy nie wartoby pomyśleć 
nad odnowieniem i rerrganizacyą partyi ra- 
dykalnej. Posiedzenie odbyte w tej sprawie 
w poniedziałek (?!1) także nie rozstrsyynęło 
tego pytania, ałe oddało je do zbadania spe- 
cysluej komisyi, jaka ma swe wnioski przed 
łożyć nowemu zjazdowi. Tymczasem Diło do- 
niosło, że ma owem zebraniu partya radykal 
na na nowo powstała rediviva 1 że dr. Franko 
formalnie do niej przystąpił. 

Dalej oświadcza Franko, że nie mówił o 
„opozycyjności* i „ugodowości* partyi naro. 
wieckiej ale podniósł 3 punkty, które zmu- 
szają go i nie jego samego do rekonstrukcyi 
chłopskiej partyi radykalnej. Po pierwsze 
nsecyon.-demokr. partya choć przyjęła pro- 
gram, do ułożenia którego przyczynili się głó- 
waie dr. Ochrymowiceg i dr. Franko, nie opu- 
blikowała tego programu i nie ogłosił: go 
włościanom w sposób- przystępny, tj. w bro- 
szurze z wyjaśnieniami Rezultat był ten, że 
wszystkie późniejsze zjazdy partyi odbywały 
się nietylko bez dyskusyj programowych, ale 
nawet tak, że nikt z nczestników ani razu nie 
pomyślał o tem, aby mieć pod rekę program 
partyi, tak jakby to było czemś zupełnie 
zbędnem. 

„Potwierdzeniem tego — pisze dosłownie 
dr. Frungo -— że to zapomnienie programu ze 
strony całego ogółu nao.-dem. partyi było nie 
przypadkowem i nie formalnem, — jest fakt 
następujący: Zeszłego i bieżącego roku w or- 
ganie partyjnym Swcbodeie pojawiły się bez 
podpisów i bez zastrzeżeń ze strony redakcyi 
artykuły stanowczo niezgodne, a nawet wprost 
sprzeczne z programem  partyi. Bo skoro za 
podstawę programu przyjęto legalną or- 
ganizacyę i legalną działal- 
ność. Swoboda szerzyła wśród narodu prze- 
świadczenie o bezpożyteczności akcyi legalnej 
a w artykule „Złodijśka ruka“ i innych po- 
dobnych, wydrukowanych przez redaktora tego 
organu, nawet w osobnych broszurach, szerzo 
no ideę potrzeby „aolegalnei orga- 
nizacyi i systemu zbrodni po- 
lityczyech. Te artykuly przyjął ogół nac.- 
dem. partyi bez żadnego protestu i chociaż 
vone oznaczały fundamentalne zmianę progra- 
mu partyi, to z tej przyczyny w prasie par- 
tyjnej nie było żadnej dyskusyi. To dowodzi 
najlepiej, że ogół członków nac.-dem. partyi 
w istocie nie pamięta swego programu i nie 
uważa go za wyraz swych żywych poglądów 
i dążności, lecz za prosty akt archiwalny”. 

Dr. Franko zarzuca dalej partyi nacyo- 
nalno-demokratycznej niedbalstwo w dziedzi- 
nie organizscyi i pisze, że partya nie uczy- 
nila nic w kierunku zorganizowania masy 
włościańskiej i wprowadzenia jej do świado 
mego życia politycznego. Stało się to dlatego, 
ponieważ partya odstąpiła od tych organiza- 
cyjnych pryncypów, jakie pierwotnie przyjęła. 

rganizacya mia się opierać na miejscowych 
wiejskich i miejskich organizacyach, z jakich 
przsz wybory miały wychodzić organizacye 
powiatowe, które „2 swej strony miały wy- 
bierać delegatów na zjazd partyjny, jaki po- 
winien wybierać centralny zarząd partyi. 

Tymczasem  terałniejsza  organizacya 
opiera się na t. zw. organizatorach, mężach 
zaafania, mianowanych i zaopatrzonych w 
mandat z centra, a masy narodu pozostawia 
się poza ramami organizacyi. Tak samo od- 
stąpiła partya od zasady I narad, a 
np. ostatni zjazd był zupełnie tajnymi kon 
wentyklem, którego narad ani uchwał nie 
opublikował nawet nieoficyalny organ partyi 
Dito, ani oficyslny organ Swoboda. 


Śmiesznie — a wszystko to dla  Onaferke. 
Biedaczysko tworzył wówczas obraz zupełne- 
go obłąkańca, s jednak z tem obłąkaniem 
było mu znośniej na świecie, aniżeli koz nie- 
go. Atoli sądzonem było, że i ta ułuda jeszcze 
go za życia opuścić musi. 

Pewnego dnie posłanie: pocztowy, trochę 
kaleka a trochę idyota — tacy bowiem za- 
zwyczaj pelnią na wsi pomienioną czynność — 
doręczając dworską torbę pocztową. przyniósł 
z nią razem i pierwszą niepożądaną wiado- 
moŚć. 

Torba owa — nawiasowo mówiąc — 
o rozmiarach dla pomiassczenia chociażby 
i pół korca kariofi dostateczoych — mieściła 
z reguły w swem łonie jedną gazetę, kiedy 
niekiedy w kwartalnych odstępach czasu za- 
mardzany list żydowskiego kupca zbożowego, 
lub też „okólnik" władz powistowych, zapy- 
tujący na przykład zupałnie niespodziewanie 
o zapasy apożywcze na wypadek wojny 
w Wuloe-suchej uagrowadzone. 

Torbe otwierał od niepamiętnych lat 
zawsze i własnoręcznie sum pan Onufry, 
a przyzwyczajenie to nie opuszczało go i te: 
raz w czasie choroby. Treści gu sty od da- 
wna już wprawdzie nie badał, iistu kupiec- 
kiego również od paru miesięcy nie widział, 
alo „pocztą“ — a jest to na wai wislkie, 
jakby magnetycznej siły słowo — pocztą 
zajmował się zawsze sam i osob.ńcie. 


Otóż w dnia tym słynna torba pocztowa | czycieła, należytości swych obecnie pos”ukują. | 
okazała się niezwykle bogatą. Oprócz gazety Pismo trzymane w tonie dość grzecznym, | 
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największy skład zegarków 


Dr Franko kończy słowy: „Ja osobiście, 
usunąwszy się od udziału w życiu politycznem, 
nie uszawam potrzeby przeprowadzania cze 
goś „swojego“ w tej, czy jakiej innej orga- 
nizacyi i podnorzę w nich tylko ogólne pro- 
gramowe i organizacyjne pryncypy jakie 
mogłyby prowadzić do osiągnięcia największej 
sumy dobra dla najszerszej masy naszego na- 
rodu Niemniej śmieszną jest uwaga Dita, że 
ja mogłem brać udział w naradach, niewiem 
już, czy naroanego komitetu, czy zjazdów 
partyjnych, bo mi kilka razy wysłano zapro- 
szenie ad personam. W term właśnie cała bie- 
da, że mnie i wielu podobnym, nie można 
było brać udziału w tych naradach wybo- 
ró w, jako przedstawicielom pewnej ideowej czy 
organizacyjnej grupy, bo takich wyborów, 
takiej organizscy! nigdy nie było, a osobiste 
zaproszenie, choóby było podpisane przez sa- 
mego naczelnika nar. komitetu, nie mogło mi 
nadawać żadnego mandatu, a memu głosowi 
żadnej wagi*. 

Nareszcie po 6-dniowym namyśle zdecy- 
dowało się i Diło zamieścić powyżej ztreszczo- 
ne sprostowanie dr. Iwana Franki. Do spro- 
atowania dodaje organ nac.-dem. szereg wy- 
jaśnień. Diło uważa pismo rzeczone za dopeł- 
nienie swege sprawozdania, a nie za „sprc: 
stowanie faktów nieprawdziwych*. Diło obsta- 
je przy twierdzeniu. że dr. Frano wstąpił 


z 


do nowo powfsałej partyi raċykaluej. Na 
twierdzenie, że ur. Franko uie mówił o 
„ugodowości , Diło podtrzymuje, że mówił. 


(o do czynnej akcyi dr. Franki w obozie na- 
rodowieckim zapytuje Ds/ło: „Czemuż na zja 
zdach radykalnych może dr. Franko robić 
akcyę we .własnem* imieniu, a nie mógł jej 
robić w mac.-dem. stronnictwie, do którego 
był swego czasu przystąpił?* Odpowiedz na 
zarzuty dr. Franki pod adresem nar. komitetu 
i redakcyi Swobody pozostawia Dilo stronom 
zaczepionym. 


Głos czeski o Kole polskiem. 


Praski Hlas naroda zamieścił w ur. 328 
obszerny artykuł, w którym podaje cha- 
rakterystykę ogólną Koła i poszczególnych 
jego odłamów. Charakterystyka to nie zbyt 
dokładna, ale ża warto wiedzieć, co inni o 
nas piszą, przytaczamy niektórs główniejsze 
ustępy z staroczeskiego organu: 

„Koło polskie liczy obecnie 65 członków. 
Klub ten, który ma już ustaloną opinię zna- 
komicie dyscyplinowanego ciała, nie jest w 
składzie swymi bynajmniej tek jednolitym, 
jakby to możne wnosić z uchwał klubowych 
i karności, której wszyscy członkowie klubu 
chętnie się poddają. Koło polskie składa się s 
4 frakcyj, mianowicie z frakcyi krakow- 
skiej czyli konserwatywnych stańczyków. 
Wybitnymi przedstawicielami tej grupy są: 
Adam Jędrzejowicz, Antoni hr. Wodzicki. 
prof. Bobrzyński, dr. Piotr Górski. Do nich 
prayisaroja się jeszcze: Józef Popowski, dr. 

orada-Rappa' ort, dr. Binder i Władysław 

Struszkiewicz którzy się od pierwszych po- 
niskąd odchylają. Pierwszy wiceprezes klubu 
Dawid Abrahamowicz coraz bardziej zbliża się 
do frakcyi krako wskiej. 

„Liczebnie bardzo licznym jest obóz po- 
dolski. Do niego należą: Seweryn Henzel, 
który jest jsgo przewódcą, dr. E. Abrahamo- 
wiez, dr. Władysław Czaykowski, M. Garapioh, 
Mieczysław hr. Piniński, Henryk hr. Starzeń- 
ski, prof. Stauisław Starzyński, Julian br. 
Błażowski, Maryan Błażowski, Juliusz Giżow- 
ski, Włodzimierz Qłniewosz, Kazimierz hr. 
Szeptycki, Adam hr. (ołuchowaki, Stefan 
Moysa, Paweł Tyszkowski i dr. Henryk Wie- 
lowieyski. 

„Trzecią frakcyą, która ma swą orgaui- 
zacyę, odbywa posiedzenia itd., jest trakcya 
demokratyczna, którą byśmy raczej na 
zwali frakoyą mieszczańsko: konserwatywną”. 
Tu Hlas nar. wymienia wszystkich posłów z 
miast i izb handlowych i dodaje, że ta grupa 
jest w radzie państwa zjednoczona, a w sej- 
| mie rozpada się na 2 odrębne frakcye. Człon- 


A A M pzez 


znalazł się także cennik nasion, obok cennika 
list od jakiegoś hebrajczyka, pisany tak nie- 
możliwemi kalasami, iż dotyczący urzędnik 
chyba instynktowo jego przeznaczenie ^d- 
gadnąć zdołał, dalej okólnik władzy. doma. 
gający się niezwłozznego objaśnienia, wieluby 
też ciężko chorych jenerałów dwór wulecki 
w razie wojny pielęgnować potrafił, oraz pi- 
smo z pieczęcią miejscowości kąpiełowej, w 
której właśnie niedawno bawił. 

-—— No nazbierałc się tego dobrego, | 
mruknął niechętnie pan Onufry, lecz że dnia | 
tego czuł się nieco lapiej, przeto i do bogatej 
lektury zabrał się wcale raźnie. Może mi coś 
nowego a ciekawego donoszą — dumal — za- 
czemm otworzył jako pierwszy list zagra-, 


jniczny, którego pismo jednakże było mu nie- | 


znanem. } 


List istotnie zgłaszał nowiny, wszakżeż | 
nie mniej jak przyjemne. Donoszono ma, iż. 
zaprzyjaźniony, ba nawet rzekomo spokrew- 
niony z nim pan Pantaleon de Gryórgyósza- 
batfałve, oraz tegoż małżonka j córa, poozy- 
niwszy liczne zamówienia w sklepach miej- 
soowych i pobrawszy towary, nie podając 
dalszego adresu, miejscowość leczniczą opu- 
scili. Badania ich śladów nie dały jak do- 
tychczas żadnego wyniku, natomiast udało 
się pokrzywdzonym odnaleść miejsca pobytu 
i zamieszkania pana „von Ugorsky*, u którego 
też, jako wymienionego w zamówieniach rę- 


Lwów, 
pierwszorzędnych fabryk, 


genewskich * 


wiedeńskich i innych. Oba zawody są połączone z pracowniami. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazet 
Narydowej* ul Koperuska 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasi Hausmana; We Wiedniu: Haasenstein © 
Vogler (Oito Mass) Walfachgasse 19, Rudolf Mosse 
Saiserstadie 3, A, Oppelik Griinancergasse 123, M. Du- 
kes Nachf.: Max Augenfeld & Emerich Lessner 1 
Wollzeilenr 9, Schallek Wolizeile 11, J. Dannenberg 
II. Prateratras e 33, Adoir Chuiawski VI. Getreide- 
markt nr. 18; W Budapeszołe: Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 5-1; we Frankfurote n. M: Har- 
senstein & Vogler i G. Daub? & Comp; w Paryżu: 
C. Adam Ciborowski 37 rue de Wsranne Paris; 
w Warszawie: Reichmann & Freudłer. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
czalne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadosłane z» wiersz lub 
jego miejsce 60 hal, Głosy pabliozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor, Prywatna kores- 
pondencya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyi 10 b. 


(Numera dawniejsza kosztu:ą po 10 et.) 


kowie stronnictwa wszechpolskiego należą do 
tej frakcyi. 

„Czwartą grupą według przekonań jest 
katolicki środek z ks. É Pastorom na 
czele. Tu należą posłowie: Paweł ks. Sapieha, 
Jan Potoczek, Tomasz Szajer, ks. Tomasz 
Wlazowski, Jan Wojtyga, ks. M. Żygulińaki, 
Jan hr. Potocki, A Bomba, M. Fijak i dr. F. 
Opydo. Inni posłowie w Kole nie należą do 
żadnej frakcyi. 

„Stronnictwo krakowskie jest partyą sta- 
rekonserwatywną. Nie należy jej jednak we 


wszystkiem i zawsze porównywać z innemi 


partyami konserwatywnemi. Należą dc niej 
mężowie ściśle postępowych poglądów, uczeni, 
plerwszorzędni miłośnicy sztuki, nawiańem 
powiedziawszy — pisarz Henryk Sienkiewicz 
należy wedłog zapatrywań politycznych do 
tej właśnie partyi. Środek ciężkości konser- 
watyzmu partyi polega tylko w dążenia do 
tego, aby ster spraw narodowych spoczywał 
w ręku wyższej aszischty. Tu zasługuje na 
uwagę. że stronnictwo to nie składa się wy- 
łącznie z potomków starej sztachty, z magna- 
tów, lecz przeciwnie, że niejedno wybitne 
stanowisko zajmują w niem  nieszlachcice. 
Wybitnym, bardzo wpływowym członkiem tej 
party: był raarszałek Zyblikiewicz, syn pro- 
stego mieszczanina, dalej prof. Bobvrzyński, 
rektor Zoll pochodzą z prostego rodu miesz- 
czańskiego, a prof. prawa karuego, Rosenblatt, 
rojem żyd, nie jest także szlachcicem. 

„Właściwem stronniotwem konserwatyw- 
nem jest grupa podolsk«, którą najwłaściwiej 
scharakteryzujemy, jeżeli ją przyrównamy do 
junkrów pruskich, do szlachciców, mieszkają- 
cych w prowincyach na prawym brzegu Łaby. 

„Trudno powiedzieć, która partya pod 
względem narodowym jest bardziej radykalną 
od drugiej*. Stronnictwo krakowskie zalicza 
Hlas naroda do polityków realnych, od- 
pierających od siebie wszelki romantyzm 
polityczny. Jako politycy realni są stańczycy 
bliscy „ugodowcom* w Królestwie polskiem. 

Następnie przechodzi Hil. nar. do orga- 
nów frakcyj i zalicza Czas do organów par- 
tyi krakowskiej, N. Reforma broni stanowi- 
ska skrajnego skrzydła demokratycznego, 
Głos Narodu jest organem katolickiego cen- 
trum, Gazeta Narodowa jesc dziennikiem stron- 
niotwa podolskiego, Dziennik polski jest libe- 
ralny, Słowo polskie jest (*xanem wszechpol- 
skim zabarwienia demokratycznego, Przegląd 
jest pismem starokonserwatywnem, organem 
polskich torysów, Dzień broni interezów ży- 
dów, Wiek pisze w interesie stronnictwa de- 
mokratycznego, Kurer lwowski broni kierun- 
ku stronnictwa ludowego, którego przedsta- 
wiciele w radzie qeństwa nie są złączeni w 
jeden klub. Są to posłowie: Bojx<v, Krempa, 
Kubik, Olszewski Polskich socyał-damokratów 
reprezentuje Daszyński; więc jedeh jedyny 
poseł, który swą działalnością i wpływem 
starczy za dziesięciu. 

„Kierunek Koła polskiego jest bardzo 
dokładnie określony po oświadczeniu, jakie 
złożył dr. Wojciech hr. Dzieduszycki w pierw- 
szej mowie, którą wygłosił 13 bm., jako nowo 
wybrany prezae*. Hl mar, przytoczywszy 
dłaższy ustęp z przemowy hr Dzieduszyckie- 
go, kończy artykuł słowy: „Takin. był i jest 
kierunek Koła polskiego: występywać na ze- 
wnątrz jednolicie, choćby były i w łonie klu- 
bu często znaczne róznice, a zużytkować 
wszystko na korzyść własnego narodu! Pol- 
tyka to zaiste godna naśladowania“. 


Z zaułków Wiednia. 


(Tajemnice Wiednia, — „Galerya" i jej członko- 
wie. — Różne typy: „Bodenmotal*, „czarny Ferdl*, — 
Zbójeckie „Varióte*). 

Do osobliwości stolicy naddunajskiej na- 
leży „Galerya* tajemniczych postaci, które 
występują na widownię zazwyczaj dopiero z 
nastaniem ciemnej nocy. „Qalerya* nie jest 
właściwie związkiem jednolieie zorganizowa- 
nym. Ci ludzie nie wybierają prezydenta, nie 
odbywają regularnych posiedzeń — jak to 
czynię paryscy apaches, mimo tego znają się 


chociaż oschłym. kończyło się uwagą, iż je- 
żeli pan „von Ugorsky* dobrowolnie żądań 
nie zaspokoi, wówczas „z ubolewaniem* za- 
stosuje się doń paragraf X Y. a przykre te- 
o skutki on sam sobie przepisze. Słowo ps- 
ragraf podziałało na naszego spokojnego zie- 
mianina w sposób piorunujący. Paragrafami, 
kryminałami, pojęcia te w jego umyśle 
zdawały się być zupełnie równobrzmiącemi — 
grożą mi, tego mi chyba tylko na starość 
brakowało — hołota ze świate, o zdrowie i 
życie mnie przeprawią, wymęczyli co mogli 
a w dodatku kryminałami mi grożą. Krew 
uderzyła mu do głowy, myśl o Onuferku. 
przygasła, piersi zachrapały ciężej, 
ból dotkliwy dał się odczuć lecz zanim 
jeszcze te objawy ustąpić czas mismiy, nastąpił 
cios wtóry. 

Pod odarty i zaniedbany ganek dworku 
zajechał niespodzianie gość nigdy tu niewi- 
dulazy. Był nim notaryusz najbliższego mia- 
steczka, znany nam już nieco z opowieści dr. 
Drapacki, mężczyzna poza pięódzies:ątkę 
jednakże niezwykle Cczerstwy, rumiany, o 
obliczu wiecznie rozradowanem, lśniącem jek 
pod powłoką masła i trzewikach niemiłosier 
nie skrzypiących. Nadto był to obywatel 
chociaż wesoly, als jak się zdawać mogło. 
wieloe uczuciowy, aczkolwiek na swój cokol- 
wisk oryginalny sposób. | 


(C. d. n.) 
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prawie wszyscy i w razie potrzeby udzielają | gów; inaczej nie byłbym pewnym życia. U- 
sobie nawzajem pomocy. Dla braku formalnej | rządzaliby mi takie skandale, że musiałbym 
organizacyi nie można ich aresztować odraza | dojść do ruiny. 


w większej ilości, jak to się dzieje często w 


Obeony w kawiarni agent policyjny 


Paryżu. Zresztą i ujęcie jednostek jest rzeczą | dodał: 


bardzo trudną; są bowiem bardzo przemyślni, 


Jeden z nich był karany za kradzież 


zręczni 1 nie dadzą się przychwycić na gorą- |z włamaniem, a drugi, o wiele niebezpiecz- 


cym uczynku. Wiedeńscy galeryści są na naj- 
lepszej stopie z... policyą. Znają oni wszyst- 
kich detektywów i poznają każdego „szpiola*. 
Policyanci znają dobrze tych ptaszków, lecz 
unikają spotykania się z nimi, wiedzą bo 


niejszy, nie był jeszoize przychwytany na go- 
rącym uczynku. 

Inny obrazek. Wchodzimy do t. zw. 
„Sechs-Kranzer Kaffe", szynkowni podmiej. 
skiej, gdzie się gromadzą różnego rodzaju 


wiem, że każdy prawie „Galerist* ma żelazną | męty ze sfer najniższych. Mój towarzysz 


prawicę, nóż, rewolwer i jest nieustraszony. 


zwrócił mą uwagę na „Cerewanego*, bardzo 


„Głalerya* wiedeńska dzieli się na roz- | roslego. młodego człowieka. Gławędził z pa- 
maite kategorye. Jedni zajmują się fałszowa- | kierami mebli i wośnicamii. Po chwili mignę- 
niem weksli, inni podrabiają listy z prośbami | ła w powietrzu faszka z piwa i roztrzaskała 
o zasiłki, inni znów uprawiają fałszerstwo | się na stole marmarowyja. Stało się to pod- 


przy grze w karty, albo zajmują się łowie 
niem w sieci łatwowiernych cudzoziemców lub 
włościan, Najniebezpieczniejszymi są nożo- 
wnicy ; z ich grona rekrutują sią rozbójnicy 
i mordercy. Prawie żaden z nich nie jest nie- 
znanym władzom, lecz te mogą tylko wtedy 
interweniować, gdy mają dowód przestępstwa 
tego lab owego opryszka. Bandyta bro: bez- 
karnie poza plecami policyi, która dowiaduje 
się o zbrodni, lecz rzadko kiędy udaje się jej 


ująć sprawcę. Kleinowie, mordercy Sikory, | 


czas kłótni opryszka m którymś » jego przy- 
jaciół, Operacya tska jest specyalnością Fri- 
tza. Rzuca on flaszkę z poza swej głowy i u- 
godzi zawsze w cel obrany. A 
„Kasyna“ orryazków i nożowników znaj- 
dują się ca Uttakring i Hernals. Niekied 
udaje się słnżbie kawiarnianej i policyi ie 
ubezwładnić, gdy zanadto broją. Pod gołem 
niebem atoli straż beizpieczeństwa jest wobec 
nich bezsilną, gdyż na dane hasło zbiegają 
się ze wszystkich stron liczni galernicy i bio- 


byli po spełnieniu zbrcdni prawie cały ty- |rą górę nad polisyą. 


dzień w Wiedniu, — ujęła ich atoli dopiero 
policya paryska. 


Poznałem niedawno jednego z urzędni- | pobliżu 


ków policyjnych i dzięki jemu udało mi się 
zwiedzić lokale, w których przebywają stale 
najniebezpieczniejsi galeryści. Do najpopular- 
niejszych w tych sferach należy Moritz Bo- 
den, zwany „Bodenmotzl*. , 
poszukiwano, ponieważ były poszlaki. 


świeżo popełnił jakąś zbrodnię. Miał w czasie | góste*. 


eden z najniebezpieczniejszych lokali, 
się gromadzi galerya, znajduje się w 
Sohottenring. Lokal ten nazywa po- 
licya „jaskinią zbójów*. U wejścia ogromny 
afisz świadczy, że jestto „Variété, Niepodo. 
bns opisywać, co się daieje w tej spelunce po 
północy. Publiczność składa się ze zbieraniny 


gdzie 


Ze nim właśnie | ostatniej sorty. Kobiety lekkich obyczajów i 
że jich „przyjaciela“ 


są tak zwanymi „Stamm- 
Żle oboemu, gdy się zalłąka do tej 


bójki zabić jednego człowieza, a kilku innych | nory. Służba jest w porozumieniu z gośćmi i 


ciężko ranić, i : 
tego jednak z kilkoma towarzyszami odwie- 
dza co nocy 
„galerya“. Jest tam bezpiecznym. 

W innych norach zbójeckich widziałem 
osławioiych Oopryszków, których nazywają 
„Schwarzer Ferdl*, „g steppter (oerowany 


Wie, że za nim szukają; mimo|oi kwalifikują przybysza jako juwg (nieza- 


możnego) lub al: (mającego pieniądze). Na- 


lokale, gdzie się gromadzi | stępuje pompowanie. @dy ofiara jest oporną, 


przychodzi do bójki. l i 
Galeryśoi są przeważnie... rentierami, bez 

specyalnego zajęcia. Policyanoi znają ich po 

nazwiskach. Trudniejsza sprawa z ich mie 


Fritz“ i „Gruber Kari“. Gdy który z nich szkaniami, gdyż „galerya* nie lubi instytu- 


zjawi się w nocnej kawiarni, go: 
względem niego bardzo uprzejmy, ż 
uprzedzająco grzeczna, a agent policyjny 


gospodarz jest |cyi biu: 
służba | zmieniają zapewne 


biura meldankowego. Te noone ptaki 

co kilka dni swe kryjówki, 

latem sypiają na zielonem ZY pod go- 
„ d. 


traztuje go z zachowaniem wszelkich form łem niebem. 


towarzyskich. =." A 

W jednej z przedmiejskich kawiarń na 
Wahring siedział „czarny Ferdl* z trzema 
towarzyszami, uważanymi obecnie za „wsła- 
wionych"*. Byli ubrani bardzo przyzwoicie, 
osobliwie uavzelnik bandy, wyżej wspomnia- 
ny pan Ferdynand: miał zegarek ze złotym 


łańcuszkiem i kolorową krawatkę. Towarzysze | Platona 


pili piwo i kawę, gospodarz zabawiał ich roz- 
mową, 3 garson czekał na skinienie „gości*, 
by napełniaó wychylone szklanice. T S 

Mój towarzysz poinformował mnie, iś 
ta szajka należy do najniebezpieczniejszych 
oprysaków stołecznych. Każdy z nich siedział 


Kronika. 


Lwów dnia 30 listopada 1904. 


KAEalendarzyk 
We ozwartek 1 grudnia Kligiussa B. — Gr. kat. 
— Kal. słow. Smosława. 
Wschód słońca 735 zachód 4 03 

w Piątek 2. grudnia. Bibianny P. — €r. kat. 
Awdyja. — Kal. słow. Bzalisława. 

Wackód słońca 7'31, zachód 401. 


Namiestnik Andrzej hr Potocki wyjechał 


wozoraj wieczór 3 Krakowa w sprawach urzędewych 


już w kryminale, a Ferdl był dwa razy ka- | 3a kilka dni do Wiednia. 


rany ciężkiem więzieniem. Baz był skazany 
za zabójstwo. Są to rabusie, występujący 
najczęściej jako obrońcy „dam“, uprawiają- 


cych to samo, co oni „rzemiosło*. We włada- 


Ks. mst'opolita Szeptycki wyjechał wezoraj 
popołudmu do Rzymu. 


Zapiski osobista. Sekretars legncyi austro- 


niu... nożem są nieprześcignieni. W kawiarni | węgierskiej przy dworze bawarskim p. Władysław 
zachowywali się spokojnie, gawędząc wesoło | Skrzyński, przybył na kilkudniowy pobyt do Lwowa. 


i popijając piwo. Gdy się zabrali, rzekł oba- 
eny inspektor, który Ferdlowi przy pożegna- 
nin musiał podać rękę. 

— Wielkie szczęście, że jnś sobie poszli. 
Ta czwórka byłaby zdemolowała cały lokal, 
gdyby jej w czemś nie dogodzono. 

Siła hersżta jest wprost bajeczna. Raz 
potrzeba było dziesięciu policyantów, aby go 
skrępowaó. trzy takich przeprawach nie 
obejdzie się nigdy bez ciężkich skaleczeń. 
Położenie straży policyjnej przy spotkaniu 
się z „galeryą* jest nie do pozazdroszczenia, 
unika więc jej starannie. Policyantowi wolno 
ucies się do broni tylko w razie niebezpie- 
czeństwa. Cóż ma czynić taki „Wachmann*, 
gdy spotka w nocy pięciu lub dziesięciu ban- 
dytów a la Ferdl? Może być pewnym, że go 
pokaleczą lub zabiją, a tego 1 policyant nie 
choe. 

W innej dzielnicy miasta byłem świad- 
kiem ciekawej sceny. Do pewnej wielkiej ka- 
wiarni weszli koło godz. Ż nad ranem dwaj 
młodzi ludzie, z których twarzy można było 
wyczytać, iż należą do „galeryi*. Zażądali z 
krzykiem piwa, a potem wina. Życzenie ich 
spełnionc natychmiast. Kpinkowali sobie z 
gospodarza i ze służby, później, niby „żar: 
tem-, zabrali tuzin podstawek na cukier 
Nikt nie zaprotestował ani słowem, a „ly 
wychodzili, płatniczy nie upomniał się O za- 
płatę za napoje. Tego rodzaju ludzie otrzy- 
mują w niekt*rych lokalach piwo, wino itp. 
zupełnie bezpłatnie. Głdy zapytałam gospoda- 
rza, dlaczego nie upomniał się o podstawki, 
ten rzekł: 

— Nie dbam o takie drobne kradaieże. 
Niedawno ukradli mi 4 łyżki srebrne, a ja im 
ani słowa nie powiedziałem. Gdyby owi dwaj 
zażądali jeszcze pieniędzy. byłbym im nie 
odmówił. Nie chcę bowiem mieć w nich wro- 
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APOLINARY JAWORSK 


(ciąg dalscy ) 

W r. 1891 wita Lobkowiocz w maju w 
czeskim i niemieckim języku na wystawie 
ozeskiej w Pradzą Arcyksięcia Ludwika *) a wo 
wrześniu cesarza **); po serdecznem przyjęcia 
cesarza jodusk wybucha na nowo walka w 


sejmie, a 17 maja 1893 przychodzi do formal- | 


nago zerwania posiedzenia sejmowego***), któ- 
re gwaltownością swojego przebiega przeszło 
najgorsze tradycje sejmików polskich. Młodo- 
ozesi sprzeciwiali się wówczas wzięciu na porzą- 
dek dzienny sprawy sądu obwodowego w Tru- 
tnowie; ponieważ wszystkie inne stronnictwa, 
cświadczyły sią za obradami w tej sprawie 
ku. Lobkowiez stwierdził, że sejm reprezen- 


tuje całe królestwo, a jego więkazość jest le- | 


galną reprezentacyą naroda, tłdy poseł He 
rold zażądał głosu w sprawią regulaminowej, 
a marszałek, udzieliwszy już poprzednio głosu 
sprawozdawcy F'unkema, posłowi Heroldowi 
go odmówił, powstał przez kwadrans trwający 
krzyk; marszałek polecił stenografom, aby 
zbliżyli się do sprawozdawcy Fuakego. Mto- 


*) Dnia 15 maja 1893. 

è+) 22 września 1895. 

***) Stenogrzfickó zpravy 1898, 17 maja sir. 
str. 885, Czas nr. 112. 


Toast w St. Lomis. W cdpowiedzi na u- 
mieszczony w artykule wstępnym nr. 268 zarzut u- 
czynieny posłowi QGmiewoszowi, otrzymujemy następu 
jące wyjaśnienie: Dnia 10 września 1904 xwiedzała 
cała konferencya międzyparlamentarna dla sądów roz- 
jemczych i pokoju w St. Louis, akładająca się z 250 
osób wszystkie pawilony narodów a między innymi 
pawilon niemiecki, gdzie podejmujący ich tajny radca 
dr. Lewark wniósł na ręce prezesa grupy austr. p. 
Gniewosza toast na cześć cesarza Franciszka Józefa 
L — poseł? Włodzimierz Gniewosz odpowiedział toa- 
stom na Wilhelma TI, zaznaczsjąc wyraźnie, ża czy- 
ni to jako prezes grupy austr. Fakt ten podniosłem 
w mojej korespondencyi, nie będącej mistyfikacyą, 
gdyż pełnem mojem nazwiskiem podpisanej, zaznacza- 
jąc wyraśnie niemiłą kolisyę miądzy uczuciem Po- 
lska a trudnym obowiązkiem  reprezentacyi grupy 
austryackiej w tym wypadku. 

Włodzimierz Gniewosy młodszy. 


Kronika iwowska. 
Śaleg. Dachy domów pokryte dziś warstwą 
śniegn a i na ulicach jest go trochę, zdaje się jednak, 
że nie przetrwa do wieczora. 


Roczalcę listopadową obchodzą wszyst te 
nasze parryctyczna stowarzyszenia uroczystymi wie- 
ezozkami, 

Jeden 2 uajpiękniejszysb takich wieczerków 
był urządzony przez sodalicyę akademicką Eocgrega- 
cyi Maryańskiej. Punktem kulminacyjnym było prae- 
imówienie prof, dr. Br. Dembińssiego, który na fak- 
tach i dekumantach historycznych oparty, rozsnuł 
bardzo plastyczny „braz usposobienia wewnętrznego 
w łonie sterników ruchu z lat 1880jl. Prelegenta 
obdarzyli licznia zebrani słuchacze i słuchaczki rzę- 
sistymi cklaskami, poczem naatąpiły : śpiew panny 
Stanisławy Szymanorskiej i p EK. Schindlera, gra 
na fortepianie p. Maryi Grodsickiej, deklamacya p, 
Józefa Hoscheka, oraz „Wieniec pieśoi polskich* 
odegrany przez technickie kółko mandolinistow. Akom- 


doczesi rzuci.. się wówozas na 
i wyrwśii im z rąk stenografy, potargali je. 
proza: rzucać papierami i natarli na posła 
unkego, któremu podbiegli ma psmoc posło- 
jwie niemieocy 

., Po rozrzucenia aktów kancelaryjnych 
pięściami utorowali sobie dregę do marszałka, 
krzycząc, aby zeszedł ze swego miejsca. Mar- 
|szałek ostro się postawił, ii bezskuteoz- 
|nych starań uspokojenia jednak opuści? salę, 
a powróciwszy za godzinę i zastawszy w izbie 
nieopisany nalas, oświadczył, że posiedzenie 
zamknięte. Po zamknięciu posiedzenia nastą- 
„piło 18 maja 1893 zamknięcie sejmu. 

Niektóre nierozważne słowa ministra pre- 
zydenta ks. Windisch-Grśtza z jednej strony, 
|a anarchiozna działalność omladiny z drugiej 
strony zaostrzyły jeszcze połokewie. Hr. Thu- 
nowi przeszkadzali Młodoczesi mówić po nie- 
mieczu, pragnąc go też zmusić, ażeby mówił po 
czesku"), obsypywali go obelgami, a ks. Lob- 
kowicz**) znów w łagodzeniu będąc niezmor- 
jdowanym, stwierdził, że jak w rzekach tak 
l w sejmie bywają także wylewy, a jednak 
fale wracają napowrót do swego spokojnego 
'łożyska. 
| Po zamianowaniu ministrem prezyden 
|tem hr. Badeniego, po dymisyi znienawidzo- 
nego wówczas w obozie młodoczeskim na- 
miestnika hr. Thuna i po pojednawczych de- 


*) Stenograteké spravy 1895, 81 stycznia, str. 
515; 138 lutego 1893 str. 868. 

**) Gwnograńskó zpravy 1895, 16 lutege, 
| atr. 1077. 


atenografó w 


paniaraent części muzycznej sprawowali: panna Zofia 
Kozłowska i p. Włodz. Zagórski. 

W „Jedności* odbył się wieczorek staraniem 
grona akademików. Zebrało się około 300 osób. Po 
przemówieniu przewodniczącego p. Móillerw, który 
przypomniał zgromadzonym roczuicę założenia „Jed- 
ności*, nastąpiły produkcye wokalne chóru i gra 
kółka mandolinistów szkoły realnej, deklamacya p. 
J. Kuczabińskiej i udatne przedstawienie amatorskie 
„Noe w Belwederze”. Na uwagę zasługiwało gorące 
przemówienie sł. pol. p. H. o powstaniu r. 1881, 
zakończone apelem do ukochania ideałów narodowych, 
Boga i Ojczyzny i przemówienie akad. p. Zebaw- 
skiego na temat prowadzonych powstań, 

W czytelni dla kobiet uroczysty wieczór roze 
począł się gorącem przemówieniem p. Anny Neumo- 
wej, poczem nastąpiły produkcye wokalne i muzy- 
kalne, wykonane wyłącznie przez kobiety. „Pieś- 
nią „Jeszeze Polska nie zginęła“ zakończył się ten 
wieczór. 

Stosowne i z dobrze ułożonym programem 
wieczorki odbyły się także w czytelni kolejowej i w 
Skale. 

Ładny wisczorek odbył.się wreszcie w gimna- 
zyum VI., urządzony przez młodzież, a za inicyatywą 
dyrektora Danysza. W wykonaniu programu brała 
udział młodzież z wszystkich klas. 

Za steraniem za całej młodzieży lwowskich 
szkół średnich odbyło się wczoraj w kościele oo. 
Karmelitów żałobne nabożeństwo, po którem bardzo 
licznie zebrana młodzież szkolna spiewała pieśni na- 
bożne i patryotyczne. Takie same nabożeństwa odby- 
ły się w kościele PP. Klarysek, gdzie celebrował 
ka. Ciemniewski i w kościele św. Maryi Magdaleny, 
gdzie celebrował ks. Pechnik. 

Wreszcie wczoraj około 5 wieczorem liczne 
drużyny młodzieży akademickiej i szkół Średnich u- 
dały się na omenterz Łyczakowski, celem oddania 
czci pamięci żołnierzem z r. 1831. Najpierw u stóp 
pomnika Ordona odapiawano Chorał i tu przemówił 
przedetawiciel młodzieży akademickiej, potem zebra= 
ni przeszli na ementarzysko uczestników powstania z 
roku 1831. Po odspiewaniu „Boże coś Polskę* wy- 
stąpił reprezentant partyi socyalno- demokratycznej i 
wskazując na ostatnie smutne demonstracye socyali- 
styczne w Warszawie, zupełnie niedwuznacznie wzy- 
wał do demonstracji. Zebrana młodzież, nie chcąc 
słuchać socyalisty, zaintonowała mazurka Dąbrow- 
skiego, lecz gdy on dalej mówił, przeszła w inną 
stronę cmentarza, zostawiając soeyalistycznego mowcę 
z kilku jego przyjaciółmi. Późriej omał nie przyszło 
do nieprayjemnego starcia; albowiem owe grono 80- 
cyalistów, ustawiwszy się przy bramie cmentarnej, 
inaultowało wychodzącą młodzież, która jednak 
pomnąc na świętość miejsca, nie dała się sprowo- 
kować. 

== 8-dniowa misya w kościele archikatedralnym 
obrz. łać. rozpoczęła sią wczoraj wiecaór uroczystem 
nabożeństwem, które trwało godzinę a następnie 
pierwszą nanką. Kościół był po brzegi wypełniony 
pobożnymi. 

== Zebranie związku rolniczego odbędzie wię 
we czwartek dnia 1 grudnia o godzinie 7 wieczorem 
pw sali botelu francuskiego. Przedmiotem rozpraw bę- 
dzie referat dra Z Pazdro „Spółozesne pośrednictwo 
pracy z szezególniejszem uwzględnieniem ustawy 
kraj. o biurach -pośrednictwa pracy“. 


= Powszechas wykłady Gniwersyteskio. 
We czwartek, 1 grudnia bm. prof. dr. K. J. Nitman: 
Gengrafia ziem polskich, część VI. Slązk (z obraz. 
świetlnymi). Zakład fizyczny uniwersytetu Długosza 
8. Początek o godzinie 6. — Asystent uniwersytetn 
dr. S. Opolaki: Powietrze, egień, woda (z dośw.) 
Zakład chemiczny uniw. Długossa 6. Początek o g. 
pół do 8. 
Uczniowie szkoły lasowej odbyli wczoraj 
wieczorem zebranie, na którem uchwalli powrócić do 
szxoły, zastrzegając się jednak, że nie poddają się 
rczporzidzeniu, zarządzającemu wpisywanie net z 
odpowiedzi w ciągu kursu, Zapowiedzieli też, że 0- 
esekiwać będą odpowiedzi wydziału krajowego, a 
gdyby ta odpowiedź była odmowną zagrozil. chwy- 
ceniem się odpowiednich (?) kroków. 


= Budowa ruskiego teatru we Lwowie ros- 
pocznie się na wiosnę przyszłego roku. Do Końca 
marca 1905 będzie ukończony wywóz ziemi z placu 
budowy, a z dniem 1 kwietnia p. r. rozpocznie się 
właściwa budowa. Architekci Hellmer i Fellner mają 
oddać budynek do użytku w jesien 1906 r. 


Postępowa młodzież akademicka. (żydow 
ska i socyalno-demokratyczna) odbyła wczoraj w sali 
Gwiazdy wiec, na którym pouchr alała najradykalniejsze 
rezołucye, mianowicie, że chwila obecna domaga się 
od społeczeństwa rewolucyjnego czynu. Ponadto na- 
piętnowano narodową demokracyę Za jej stanowisko 
wobec socyalistycznych demonstracyj w Warszawie, 
i uznano potrzebę przyjścia z pomocą dezerierom ro- 
syjskim i... wybito kilka szyb w lokalu Słowa. 


= Wypadek w teatrze. Podczas wczorajszego 
przedstawienia „Kościuszko pod Racławicami* sda- 
rzył sę. na scenie przykry wypadek, W obrbzie 
„Raeź w Kobuzowie” strzelił jeden se statystów tak 
fstalpie, że trafił w oko drugiego Btatysty. Wezwany 
lekarz pogotowia teatralnego dr. Kiełanowski opa- 
trz.ł rannego. Na razie niə grozi mu utrata wzroku. 


Zamach samobójczy. Dwudziestoletnia poko- 
jówka Antonina H., służąca u pp. P. przy uli'y Zy- 
blikiewicza 15, przychwycona ne kradzieży książecz- 
ki Kasy oszczędności ua 160 koron, będącej wła- 
saością służącej u tych samych państwa kucharki, w 
chwili, gdy agent policyjny miał dokonać w jej ku- 
ferku rewizyi, rzucła się z ganku drugiego piętra 
na brnkowany dziedziniec. Odniosła jednak tylko lek- 


,— OE ZO O W NAA OE ZE A Z O ER EE, 


— 


klaracyach rządu, złożonych w Sejmie przez 
namiestnika hr. Coudenhove d. 28 gradnia 
1896*) i 26 stycznia 1897**), nastąpiło pomię- 
„dzy Młodoczechami pewne uspokojenie, agita- 
ioya panslawistyczna i hussycka występowały 
nuder rzadko na zewnątrz, oały też sejm u- 
rządził na cześć marszałka owacyę**"*) z po- 
(wodu jego wyzdrowienia, a hr. Harrach w 
serdeczny sposób do niego przemówił. 
Podczas przeprowadzonych na podstawie 
nowej ustawy wyborczej wyborów wystąpiła 
z wielką gwałtownością agitacya wszechnie- 
rniecka, wywierając terorystyczny wpływ na- 
wet ma wielu takich posłów niemieckich, któ- 
szy od tendencyj pangermanistycznych byli 
dalekimi; po ogłoszeniu zaś rozporządzeń ję 
zykowych z d. 5 kwietnia i 22 kwietnia 1897 
joentraliści i wszechniemcy wszczęli bu- 
rzę w parlamencie, która nie pozostała bez 
wp'ywu na sejm czeski. D. 18 stycznia 1898 
iz powodu wywołanych przez niemieckich stu- 
dentów zabura:ń przychodzi znów do awau- 
tur w sejmie****), 
Pomimo że minister br. Gautsch w roz- 
pozdr niu z dnia 34 lutego 1898 przeprowa- 
ził zraianę rozporządzeń językowych w kie- 


y Stenografiekó zprávy 1896; 28 grudnia, 
str. 3, 

**) Stenngrańckć zprávy 1897; 26 stycznia, 
. 85. 

***) Stenografické zprávy 1897; 25 lutego, 
ysr. 569. 
****) $Stenograńckó zpravy, 1808, 18 stycania 
str. MOB. 
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kie obrażenia. Odwieziono ją do szpitala powszech- 
nego. 

== Wspólnika Distiera, którego przed kilku 
dniami — jak donosiliśmy — uwięziła policys bu- 
dapeszteńska za wyłudzanie za pośrednictwem anon- 
sów od rozmaitych osób sum rzekomo na wyrobienie 
pożyczki, odkryła policya we Lwowie. Jest nim Igna- 
cy Rapaport, faktor, kilkakrotnie juź karany za o- 
szustwa. Policya przeprowadziła rewizyę w mieszka- 
niu Rapaporta i znalazła listy Distlera, dowodzące, 
że podejrzenia były słuszne. Rapaporta pozostawiono 
na wolnej stopie. 


Kronika krajowa. 


Niebywałe cuda opowiadają w Krakowie o 
operacyach zakładu zastawniczego Angelusa. Wyj- 
mowanię prawdziwych brylantów a wstawianie fal- 
szywych było na porządku dziennym — ale robiono 
lepsze „kawały“. Oto cay Angelus, czy kto inny 
z jego polecenia gubił kartkę aastawniczą na kol- 
czyki brylantowe wartości 1000 koron, a zastawione 
za 300 koron. Można tak gnbić, aby ktoś znalazł 
i miał ochotę zarobić na czysto 700 koron. W 
„banku“ przy ul. Wiślnej prezentuje dostatnio ubra- 
nv jegomość kartkę oraz 8 banknoty po 100 koron 
i otrzymuje bez trudności kolczyki z — fałszywymi 
brylantami wartości 5 koron. Gwałt, krzyk po dniach 
kilku: „Zamieniono mi brylanty”. „Skąd pan wziął 
tę kartkę zastawniczą?* pytają „uezciwego” znalazcę, 
który na to pytanie ze względu na kodeks karny 
woli nie odpowiedzieć i znika. „Zakład“ zarobił w 
ten sposób 300 k. 

Inny wypadek. Ktoś przynosi los wartości no- 
minaluej 200 k., a kursowej 600 k. P. Angelus nie 
bawi się w ryzykowne interesy i daje na los mniej 
niż nominalna jego wartość wynosi, bo a nuż kurs 
spadnie, albo los zostanie z najniższą wygraną wy- 
ciągnięty ? 

Dzieje się sztuka  czarodziejska. Zamiast nu- 
wern losu danego w zastaw, wpisuje się do kartki 
zastawniczej inny numer już dawno wylosowanego 
i czysty zysk w kwocie 400 k. powiększa dochody 
„Zakładu*. 


Dezerterzy roeyjeoy w Czerniowcach budzą 
coraz większe zaniepokojenie i niezadowolenie w tem 
mieście, gdyż wobec tegorocznego nieurodzaju i bra- 
ku pracy, Stauowią poważną konkurencyę biednej 
ludności. Dezercya nie jest jnż wprawdzie masową, 
ale nie ustaje, tak że komitety ratnnkowe nie mogą 
wysyłać dezerterów na zachód z braku środków pie- 
niężnych, Wybuchły nawet pojedyncze bójki pomię- 
dzy ludnością zarobkującą a dezerterami z tego po- 
wodu, że tak właściciele dóbr, jak ludność miejska 
niejednokrotnie wydalała tubylców, a przyjmowała 
dezerterów, którzy pracują za tańszem wynagro- 
dzeniem, 


Zebranie Macierzy ślązkiej, które odbyło się 
w niedzielę w Cieszynie, było stosunkowo dość Bpo 
kojne. Opozycy nie występowała z cięższymi zArzu- 
tami przeciw zarządowi i wybrano następnie do za- 
rządu 9 członków większości a 6 z mniejszości, po- 
czem odroczono obrady do 10 grudnia, Odczytano 
list także p. Osuchuwskiego z Warszawy, w którym 
ten powołując się na przesilenie ekonomiczne w Kró- 
lestwie skutkiem wojny, oświadcza, że w prayssłości 
nie będzie mógł zbierać funduszów na cele „Macie- 
ray“. Wobec tego obowiązek utrzyma- 
nia najważniejszej instytucyi narodowej na kresach, 
przechodzi w większej mierze 3 natury rze- 
czy — na Galicyg. 


Kronika powszechna. 

$ Studouci wyż. szkół budapesrteńskich wrę- 
cayli redaktorowi uniwersytetu memeryał z żądaniem 
uirówego ukarania tych organów połicyi, które wtar- 
gnęły do uniwersytetu, oraz nie relegowania nikogo 
ze studentów, gdyż inaczej zaprzestaną bywać na 
wykładach. 

Dziś 30 bm., jak telegrafują, wykłady się roz- 

poczęły; panuja zupełny spokój. 

$ Milinrdor urzędnikiem ambasady. P. Korne- 
liuss Vanderbilt, znany miliarder amerykański, ma 
zostać pierwszym sekretarzem ambasady amerykań- 
skiej w Berlinie, P. Vanderbilt jest dyplomowanym 
inżynierem cywilnym, ma obecnie lat 31 i stanowiska 
dyplomatycznego dotąd nie zajmował ; ze specyalnem 
upodobaniem pracnje nad ulepszeniami w lokomoty- 
wach i prowadzi od czasu do czasu pociąg, siedząc 
na lokomotywie, 


Ze stowarzyszeń. 


Sokół lwowski urządza w niedzielę 4 grudnia uro- 
czysty wieczór w rocznicę wprowadzenia się do własnego 
gmachu. 

W lwowskiem kasynie miejskiem w poniedziułek 5 
grudnia wieczór św Mikołaja dla dzieci. Początex o go- 
dzinie 6 

Posiedzenie naukowe Tow. lekarskiego lwowskiego 
odbędzie się w piątek 2 grudnia o g. 6 wieczorem w lo- 
kalu Towarzystwa (ul. Dorwinikańska 1. 11). 


Z całego świata. 


Wiedeń 30 listopada. Kleinowie przybyli 
tu o 7 rano. Z dworca odstawiono ich do sdn 
karnego. 

Kapsztad 30 listopada. Patowiec „Batalia“ 
ze zwłokami śp. Krugera przybył tu wczoraj. Zwłoki 
będą uroczyście przeniesiono na ląd i dnia 7 grudnia 
osobnym pociągiem, który zatrzymywać wię będzie 
w większych miastuch, odjadą do Pretoryi, 

St. Komis 30 listopadu. Aresztowano tu anar- 
chistę Most'a i wypuszczono go na wolność po złę- 
żeniu przezeń przyraeczenia, Że miasto opuści. 


runka do żądań Niemców zbliśonym a namiest- 
nik hr. Coudenhove oświadczył, że rząd nie soli- 
daryzuje się z prawno-państwową częścią 
adresu, który domagał się koronacyi cesarza 
na króla czeskiego i zawierał ostre potępienie 
centralizma, oentraliści niemieccy wybrani 
z miast i gmin wiejskich d. 26 lutago 1898 *) 
wystąpili z sejmu czeskiego, a posel Lippert 
wydał w ich imieniu deklaracyę, w której 
uchwalony przez większość adres wysuwa na 


pierwszy plan i treść tego adresu podaje za| któ 
główną przyczynę wystąpienia; grono posłów | z 


niemieckich z okrzykiem: „Hooch die Verfas- 
sung“, opuściło następnie salę sejmową. 

Ks. Jerzy Lebkowicz, zamykając sejm**) 
wyraził nadzieję, że nieobecność posłów nie- 
mieckich w sejmie nie będzie zbyt długą, 
zaś skłonić ich może do powrotu nie tyle 
wzgląd na duchowe i materyslne interesy 
wyborców niemieckich, gdyś te znajdą i w 
ich nieobecności w łonie sejmu uwzględnienie, 
ale przedewszystkiem przekonanie, że o ile 
narodowe trudności Ozech w drodze parla- 
mentarnej będą uporządkowane, sejm czeski 
jest jedynym gruntem, na którym to upo- 
rządkowanie nastąpić może. 

Po pogodzeniu się Młodoozechów z hr. 
Thunem za pośrednictwem jego szwagra ks. 
Schwarzenberga, rozpoczęły się rządy hr. 
Thuna, we Wiedniu ustaliła się obstrukoya 


*) Stenograńcke zprávy, 1898; 
str. 2498, 


s*) Stenografńskó zprávy, 1898; 2 marca, 
str. 3746, 


26 lutego, 


że, roczył, 


Stam powietrza. Sprawozdarie centralnej ata- 
ayi nmaeteorologicznej we Wiedniu i 2ustrysezich kolei 
pańs wowych. Dnia 39 listopada 190% r. o godzinie 7. 
rano Czarniowóe arinopol *—, Lwów  ;25 
Skol: --3%1, Przemyśl ——, Jaros'ew —- , Tarnów 

—, Nowy Zagórz 2, Kraków —l'5, Prasa —43, 
Wiedeń —3'8 Bemmering —7T2 Budapeszt 1'1, Ischl 
—8-0 Riva —1-8 Tryest +08. Celkynaza 


—— 


"aa jaa w m 2. 


Ruch artystyczna-literacki. 


* Z teatru. Pani Solska już wyzdrowiała i ju- 
tro wystąpi w „Lekkomyślnej siostrze”, Natomiast 
wskutek nagłej niedyspozycyi p. Okońskiego zapo- 
wiedziana na piątek premiera opere.ki „Narzeczona 
milionerka* zoataje odłożona do przyszłego tygodnia. 


* Na koncercie. który odbędzie się w czwartek 
na korzyść tow. wzaj. pomoey uczestników pows:a- 
nia z r. 1868 zamiast p Tarasiewicza wygłosi p. 
Juliusz Tenner, poemat Kasprowicza „Moja pień 
wieczorna”. 


* p. Kruszelnicka ma śpiewać 
czarie sezonu operowego w karnawale. 


* Framciszka Źmnrki wielki obraz „(iwiazda 
betleemska* wystawiony jest w Czerniowcach, w sali 
tamtejszego towarzystwa przyjaciół szlak pięknych. 
Praga miejscowa poświęca Zmurce obszerne uwagi, 
a krytyka wyraża się z wielkiemi pochwałami o dziele 
i talencie artysty polskiego. 

* Mascagni wykończył nową, jednoaktową operę 
„Amie“ (z francuskiem hbrettem), która daną bądzia 
nssamprzód w Monte Carlo, potem w „Opóra Comi- 
que“ w Paryżu, nareszcie w Rzymie. 

Repertuar iwowskiezo tomtru miejakiego, 

We czwartek „Lekkomyślna Biostra*, 

W piątek „Nie igra się z miłością”, Musseta, 

W sobotę „Tkacze”. 

W niedzieię pół do pierszej w południa Poranek Ja- 
pa po raz I-szy „Terakoja*, czyli wiejska szkółka, 
ramat historyczny jupoński Tekeda [rumo; popoładnia 
„Medor“, wieczór „Gniazdo Jaskółek*, 


w Rzymie w 


Lwowscy artyści-malarze 
na wystawie Towarz. przyj. sztuk p. 
Sprawozdanie z wystawy Związkn arty- 

stów, umieszczone w niedzielnym numerze 
Gazety Narodowej, wywołało tegoż dnia wie- 
czorem w pewnem prywatnem zebraniu, złożo- 
nem przeważnie z osób, zajmujących się sztu- 
kami pięknemi, ożywioną dysputę, Mówiono o 
sztuce w ogóle, o eubjektywności w jej ocenie 
nawet najbardziej fachowych znawców, o po- 
trzebie nie tylko wytykania błędów, ale i pod- 
noszenia przez krytykę zalet, jeśli je jakiś utwór 
posiada itd. Obecny na tem zebrania jeden 
z redaktorów naszego pisma, zachęcony tą po- 
gawędką artystyczną, uprosił dwie osoby, aby 
zaglądnęły raz jeszcze na wystawę i swoja 
wrażenia po za tem, oo już poprzednio w spra- 
wozdaniu naszem było omówione, spisały, Je- 
dna z nich już się wywiązała ze swego zada- 
nia i pisze nam: 

Pray zwiedzanin wystawy łatwo coś przeoczyć 
albo niedocenić, zwłaszcza, że ilość miejsc dobrych 
na każdej wystawie jest ograniczoną. Nieszczególny 
nawet obraz, dobrze i efektownie umieszczony, lepiej 
się przedstawia i zwraca bardziej uwagę, niż gna- 
cznie lepszy a w miedobrem miejscu a raczej oświe- 
tleniu zawieszony. I tak np. na tej wystawie dosko- 
nałym jest pani Modrakowskiej: portret 
mężczyzny o nadzwyczaj wybitnej charakterystyce 
postaci i wyrazu. Portret ten przypomina dzieła mo- 
dnej angielskiej szkoły, ależ jak fatalnie zawieszony ! 
Jako pendant w najgorszem także świetle wisi „Dra- 
gon* Gawlikowskieg o, jeden z najlepszych 
portretów na wystawie. Gawlikowski robi olbrzymie 
postępy i tym portretem ze zjawiskowym rozmachem 
namalowanym i drngiem wapaniałem studyum głowy 
kędzierzawej młodego chłopca, stanął ma niezwykłej 
wyżynie. A czy nie świetnym jest także  płótne 
Rozwadowskiego: portret jego córeczki z 
pieskiem lub bardzo sumienne studyum panny P o d- 
lewskiej: głowa kobieca, doskonała w rysunku. 
Panna Pająkówna dała na wystawę bardzo 
ładny w tonie portret rudowłosej damy, ale niestety 
rysunek wadliwy. 

Piotrowski wystawił całą seryę świe- 
tugch widoczków, z których na szczególne uznanie 
zasługuje „Kapusta“ o dziwnie pięknie stonowanych 
barwach liliowych, 

Winterowski również wystąpił z całym 
szeregiem udatnych widoczków i dużym obrazem 
(najfatalniej powieszonym): „Na noone pastwisko“. 
Gromada jeźdzoów plastycznie występuje na tle żarem 
zachodzącego słońca oświetlonega nieboskłonu. Stu- 
dyum głowy kobiecej jest bardzo wdzięczne i odzna- 
cza się doskonałą karnacyą. Znany malarz pięknych 
głów niewieścich Reyzner i tym razem dał dwa 
piękne typy kobiece, „Erunetkę* o szlachetnym pro- 
filu i subtelnym szarym tonie i „Blondynkę* pełną 
życia, z cygaretem w ręku. „Jesień“ odznacza się 
wielkim sentymentem, doskonale podpatrzoną naturą 
i świetną perspektywą alei, — cóż kiedy nieko- 
raystnie pomieszczony nie robi od razu tego wraże- 
nia,  jakieby powinien wywoływać. „Jasień“, 
o bardzo trafnej harmonii barw obuniierającej 
natury, wystawił także Marceli Harasimowicz, 
który przysłał kilka krajobrazów większych rozmia- 
rów. Wilhelm Wachtel dał dwa doskonałe obra- 
zy o żydowskich tematach. Żyd zatopiony w modii- 
twie przy gorejących świecach jest bardzo ofektownie 
malowany, a inny żyd prowadzący dysputę z Bernar- 
dynem ma wyraz pełen finezyi i gryzącej ironii, Nie 
można się dziwić, że artysta-żyd swemu współwiarcy 
dał ten wyraz, a przedstawicielowi wiary  chcześ.j_ 
jańskiej wyraz pewnej hezwzględności, uporu i 47.4 


| niemiecka, a w Pradze zaszedł przykry dla 

Polaków wypadek owacyj ozynionych podczas 
uroczystości Palacky'ego rosyjskiemu gonera- 
łowi Komarowowi. 

Sprawę meldunków wojskowych „zde“ 
zarząd wojskowy najniezręczniej rozdmuohał, 
co przyczyniło się do zaniepokojenia umysłów. 
W mowie z d. 19 maja 1399*) wyraził ks. Lob- 
kowicz uznanie dla siły charakteru i pozby- 
cia się narodowych uprzedzeń tych Niemców, 

rzy wytrwali w sejmie ozeskim. Posłowie 
gmin wiejskich i z miast pomimo wezwania 
do jawienia się w sejmie w pracach jego nie 
wzięli udziału, sejm jednak **) załatwienie 
wniosku, który choiał uznać ich mandaty 
za wygasłe na wniosek posła Engla od- 
2 niemieuko - narodowi posłowie glo- 
żyli mandaty, a liberalni je zatrzymali, 
wskutek tego przyszło w łonie obozu oen- 
tralistycznego do gwałtownych zatargów, po- 
słów liberalnych nazywają bowiem ich wszech- 
niemieccy koledzy posłami z laski Czechów. 
„ Po dymisyi hr. Thuna (23 września 1899) 
niemieccy posłowie z miaat i gmin wiejskich 
powrócili do sejmu,a ks. Lobkowicz serdecznie 
się do nich odezwał***), zaznaczając, że jak- 
kolwiek nie oddaje się zbyt sangwinicznym 
nadziejom, to jeduak powrót Niemców do saj- 
ma usuwa jedną z licmmych przeszkód poko- 
jowego ukształtowania narodowych stosunków. 


(C. d. n.) 


*) Stenogr. zprayy 1899, 19 maja sir. 1606. 

**) Stenograficka zprávy 1899, 9 maja str, 
1118 — 1126. 

***) Stenogr. zpravy 1899, 29 grudnia sir. 5. 


- ahory, zmuszano do 


„Dysputę*. 
Nie brak na wystawie i okazów 
-s0vjnej. Znany zaszczytnie dekorator naszych kościo- 
W Tadeusz Popiel wystawił trzy kartony do 
ków w kościele 00. xramciszkanów w Krakowie. 
Fragmenty te są świetne w kolorze i spełniają w 
Moj pełni swe zadanie dekoracyjna w świątyni ka- 
klickiej, 

za 


sztuki deko- 


Z WARSZAWY 
(Telegrafem i pocztą.) 

-— W Warszawie, sa zezwoleniem gon. guber- 
Natora, przesłanem na imię Juliusza hr. Ostrowskiego, 
Ma być urządzona, z powodu 50 rocznicy ogłoszenia 
dogmatu Niepokalanego Poczęcia N. Maryi Panny 
Wystawa, obejmująca wszystko to, co związana jest 
z Imieniem Bogarodzicy, Odbędzie się ona w maju 
l eserwen r. p. w salach Muzeum przemysłu i rol- 
hietwa. Oprócz osób duchownych, do komitetu wejdą 
Przedstawiciele świata literackiego i artystycznego, 
Oraz zbieracze dawnych pamiątek artystycznych 
Pierwsze narady komitetu organizaeyjnego rozpoczną 
ue niebawem pod przewodnictwem biskupa ks. Ruas- 
lewiczą, 


— Przez 12 godzin przerwaną była komuni 
kacya między Warszawą a Krakowem. Wieczorem 
W niedzielę wykoleiła się na staeyi Grodzisko linii 
Warszawsko-wiedeńskiej, loko'metywa pociągu towaro- 
Wego, dążącego do Warszawy. Lokomotywa zatara- 
bowała obie linie kolejowe, co uniemokliwiło ruch 
poolągów w obie strony. Między Skierniewicami a 
(rrodziskiem i między Grodziskiem a Warszawą sta- 
nęły pociągi, na dworcu warsząwskim również stały 
pociągi, które nie mogły wyruszyć do Granicy i do 
Łodzi. Trudno opisać wrzawę, ścisk i zamięszanie, 
panujące na dworcu warszawskim, z powodu nagro- 


wydział ruchu nie mógł się nawet zdabyć w ciągu 
Prawie 6 godzin na wypuszczenie choćby  jednogo 
pociągu miejscowego do Pruszkowa. Po 11 wieczór 
zaczęła jeszcze napływać publiczność do pociągów 
kuryerskich. Gznajmiono jej, że odejdą one z tak 
znacznemu opóźnieniem, iż o połączeniu z pociągami 
zagranicznymi nie ma już mowy. O zorganizowaniu 
pociągów tak krążących, aby na miejscu 
podróżni przesiadali się do pociągu oczekującego z 
drugiej strony miejsca wypadku nie pomyślano. 
Dsięki tej niezaradności wyjazd wszystkich podróż- 
nych, udających mię za granicę, uległ opóźnieniu 
prawie oałodziennemu, gdyż żaden pociąg do rana 
nie wyjechał z Warszawy. 


wypadku 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa. 


Wiedeń 30 listopada. Na dzisiejsze po- 
wiedsenie izby posłów przybył nowy poseł dr. 
Małachowski i złożył prayrzeczenie poselskie. 

Interpelacye odczytano dosło- 
wnie; między innemi następujące: 

Mikołaja Wassilki i tow. do mini- 
stra kolei w sprawie wyłącznego uwzględnia- 
nia bukowińskich przedsiębiorców przy budo- 
wie dworca kolejowego w Czerniowoach ; 

Daszyńskiego i tow. do ministra 
obrony krajowej w sprawie znęcania się nad 
żołnierzem 17 


Pp. obr. kraj. lzakiem Haasem 
s Nowosielie, 


tórego, mimo, iś był ciężko 
7 tężającej praoy na 
mrozie, wskutek czego odmarzły ma obie no- 
gi i stał się niezdolny do pracy ; 
Daszyńskiego do ministra o- 
światy w sprawie zaniedbania potrzeb uni- 
worsytetu krakowskiego : 
Daszyńskiego do ministra obr. 
z powodu upośledzenia i szykanowania 
podoficera wskutek 


kraj. 
pewnego żydowskiego 
wysnania; 

Breitera i tow. do ministra kolei w 
sprawie zajśó przy budowie kolei lokalnej 

arnopol-Zbaraż. 

Odozytano dalej nagły wniosek 
niemieckich agraryuszów w 
sprawie zapomóg. Wniosek jest prawie 
równobrzmiący z przedłożeniem rządowem, 
| e z wyłączeniem żądanego przez rząd 

dytu 69 milionów koron na refandacyę za- 
pasów kasowych. 

Przystępiono do dalszej dyakusyi po- 
litycznej. 

P. Dulibio atakował w ostry sposób 
zachowanie się dr. Koerbera w znanej sprawie 
namiestnika bar. Handla i protestował prze- 
ciw dalszemu pozostawanin namiestnika na 
tem atanowisku, oraz omawiał zaniedbanie 
Dalmacyi pod względem kulturalnym. 

P. Offermann ubolewał nad tem, że dy- 
skusya nad oświadozeniam dr. Koerbera prze- 
o1ąga się tak dlugo, gdy tymczasem najważ: 
niejsze sprawy państwowe ozekają załatwie- 
nia. Mowca porusza myśl utworzenia stron- 
niotwa, któreby miało za zadanie przeprowa- 
dzić najpilniejsze potrzeby państwowe i wy- 
równać przeciwieństwa narodowośeiowe. Mo 
woa wykazuje niezbędną konieczność dla ca- 
łego państwa nastania prawidłowej pracy 
parlamentu. 


Nio nie zaszkodzi Niemcom -- mówił 


4 


Jerzy br. ©Qmpteda. 


MOKTE-CAREO. 


romans 


(Ciąg dalszy.) 


Monte Carlo, które powstalo za drugiego | 
cesarstwa, przetrwało je. przetrwało tak, jak: 
namiętność, choiwość ı żądza złota przetrwać; 
muszą losy ludzkie, ponieważ złoto oznacza, 
potęgę, a na złocie, złocie omłej ziemi, które, 

rzynosi tu zaślepienie i głupota, żądza życia 
I użycia, lekkomyślność i zbrodnia, zbudowa-. 
ne jest Monte Carlo. i 

Nadszedł tunel. Pociąg z łoskotem i ter- 
kotaniem toczył się przez wydrążenie w skale; 
światła z pociągu rzucały fantastyczne, jasne 
plamy na ściany tunelu. Potem zaczęło się 


rozwidniać, tunel się kończył. I w jednej 
chwili pociąg wydostał się na wolną prze- 
strzeń i w tej sumej chwili roztoczyła się 


przed oczami rozgorączkowanych podróżnych 
cudowna panorama. | 

Ciemno-niebieskie do polerowanej stali 
podobne, iskrzyło się morze. 

Wszystko było przepojane światłem, od 
przebłyskujących fal, od przeczystego eteru 
aż w nieskończone regiony. O brzeg bila 
usemrząca fala za falą, jedna prześcigała 
drugą, przeskakiwały się, piętrzyły i epadały 
w perlącą pianę rezbite. 


madzenia się w salach wszystkich trzech klas około 
500 osób, oczekujących na wyjazd. Od 7 


uniwersytetu na Morawii. Językiem pośredni- 
czącym zawsze pozostanie niemiecki. 

P. Gross oświadczył, że p. Offerman 
nie przemawiał ani z polecenia ani w imieniu 
stronnictwa niemiecko-postępowego, a dał tyl- 
ko wyraz prywatnemu zapatrywaniu. 

Na tem przerwano obrady: 

Po szeregu pytań do prezydenta isby 
posiedzenie zamknięto. Następne w 
piątek. 

Wiedeń 30 listopada. (Telegr. własny). 
Przy końcu posiedzenia izby wystosował po- 
sel Breiter zapytanie do przewodniczącego, 
w którem podnosi, że jeszcze dnia 8 marca 
br. wniósł interpelacyę do prezydenta mini- 
strów i ministra skarbu w sprawia — jak się 
wyraził — fałszerstw podatkowych dra Mala- 
chowskiego. 

Wobec tego, że cały Lwów, a — jak się 
mowca wyraził — „prawio cały kraj” czeka 
niecierpliwie na odpowiedź na ową interpe- 
lacyę, zapytuje Breiter prezydenta izby, czy 
skłonnym jest zwrócić uwagę ministra skar- 
bu na tę sprawę i przyspieszyć jego odpo- 
wiedź na interpelacyę. 

Wiedeń d. 30 listopada. (Tel. własny). 
Dziń przy końcu miesiąca kasa izby posłów 
wypłaca dyety. 

izbie roi się od posłów, lecz nie dlg- 
tego, by jakiegoś politycziego wyczekiwać 
wydarzenia. Przeciwnie, ogólnie panuje mnie 
manie, że konferencya przywódców klubu, 
która teraz ma się zebrać, znów nie wyda 
pozytywnego rezultatu. Czesi i Słoweńcy u- 
chwalili bowiem nie delegować swych przed- 
stawicieli na to zebranie. Równa się to o- 
świadczeniu, że chcą wytrwać w ob.trukcyi 

To samo charakteryzuje juź dostatecznie 
cale położenie. 

Dodać należy tylko, że taka sytuacya 
jest w tej chwili, godz. 3 popoł. Być może, 
że e godz. pół do á znów nowe nadzieje na- 
pełnią pierś tych, którzy losami państwa kie- 
rają. 

Pomimo zamknięcia posiedzenia dużo 
jeszcze posłów zostało w izbie, czekając na 
wynik konferenoyi przywódców. ` 


Bytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 30 listopada. Zeit donosi, że 
w stronnictwach niemieckich panuje przeko- 
nanie, jakoby rząd nie życzył sobie uzdrowie- 
nia parlamentu, gdyż okazałoby się, że nie 
ma większości ani dla ugody, ani dla poży 
ozek, które ma zaciągnąć na oele Sirko 
i inne, jak n. p. na koleje alpejskie. Z tego 
wynika, że Niemcy nie głosowaliby za przedło- 
żeniami ugodowemi i zs żądaniami pożyczek. 

Wieden 30 listopada. W kołach posel 
skich panuje przekonanie, iż odroczenie sesyi 
nastąpi juź w przyszłym tygodniu, ponieważ 
rząd od izby prowizorynm budżetowego nie 
dostanie i dlatego musi sesyę odroczyć, ażeby 
na podstawis $ 14 mógł wprowadzić w życie 
potrzebne dla siebie ustawy. 


G9 czy 35 milionów ? 


Wiedeń 30 listopada. Rząd, jak wiado- 
mo, przedłożył żądanie 16 milionów koron 
na zapomogi dla dotkniętych klęskami ele- 
mentarnemi, ale zarazem z tam żądaniem 
złączył drugie, aby parlament pozwelił ma 
na wydanie 69 miliogów koron renty pań: 
stwowej ma Poe” zapomóg, wydanych 
z powodu klęsk elementarnych i na refundo- 
wanie tj zwrósenie kasom kry tych 
funduszów, które w r. 1903 i 1904 wydane 
zostały na umorzenie obligacyj powszechne- 
go długu państwowego, gdyż w tych latach, 
chociaż pariamant z powoda obstrukcyi nie 
nohwalił wydania renty amortyzacyjnej, to 
jednak amortyzacya długu musiała być pra- 
widłowo dokonywaną. Natomiast na konfe- 
renoyi posłów agrarnych, która ma się dziś 
odbyć, postawioge ma byó wniosek, aby nie 
zgodzić się na reiandowanie 69 milionów, ale 
jedynie na 35 milionów tj. kwotę, jaka 
w owych latach mniej więcej na zapomogi 
z powodu klęsk elementarnych wydaną zo- 
stała. 


Traktaty handlowe. 


Wiedeń 30 listopada. N. fr. Presse 
rozpoczyna szereg artykułów na temat zer- 
wania układn z Niemcami, Twierdzi, że cho- 
dzi głównie o 3 punkty, które były przyczyną 
do zerwania rokowań. Pierwszym punktem 
to spór co do konwencyi weterynaryjnej, 
gdyż rząd niemiecki nie chciał dać żadnych 
rękojmj, że dotrzyma lojalnie postanowień 
gawartej konwencyi; drugim punktem były 
ola na dreewo, mianowicie na drzewo obro- 
bione ; trzecim zaś ola na jęczmień i słód. Co 
do oel przemysłowych obie strony miały 
przyjśó do porozumienia. 

Berlia 30 listopada. (Tel. wł.) Z kom 
petentnego źródła zapewn'ają, że obrady w 
sprawie traktatu handlowego z Anustro- Wę- 
grami Bie zostały definitywnie rozbite; po od- 
jeździ» Posadoysky'ego nió będzie na nowo 
nawiązaną. 


.|nator Heratu zawiadomił emira o niezwykłej 


Parlament francuski. 
Komisya 1zby dla 
kościoła od 
państwa zebrała się wcaoraj. Członek 
większości Deville oświadczył, że podejmuje 
na nowo odrzucony onegdaj projekt rządowy. 
Mniejszość zaprotestowała przeciw podnosze- 
niu sprawy już odrznoonej, oświadczyła, że 
składa mandaty do komisyi i opuściła salę. 
Pozostała większość uchwaliła dwa 
pierwsze paragrafy przedłożenia rządowego. 


Parlament niemiecki. 


Berlin 30 listopada. Parlament niemie- 
oki zebrał się wczoraj. Prezydent hr. Balle- 
strem wskazał na ważne przedłożenia rządo- 
we, jako to: budżet, koje ustawy o zapro- 
wadzeniu dwuletniej służby wojskowej, usta 
nowienie kontyngentu rekruta i traktaty 
handlowe. 

Berlin 30 listopada. Konwent seniorów 
parlamentu niemieckiego przyjął propozycyę 
hr. Ballestrema, aby budżet i przedłożenie o 
czynnym stanie wojska w czasie pokoju, oraz 
o dwuletniej służbie w wojsku, izba załatwi- 
ła we wspólnej dyskusyi. Balleatrem podał do 
wiadomości, że kanclerz rzeszy zapewnił go, 
iż o ile na to zezwoli rada związkowa, przed- 
łoży parlamentowi traktaty handlowe w pierw- 
szej połowie grudnia, bez względu na to, czy 
traktat z Austro-Węgrami przyjdzie do skut- 
ku, czy nie. Kwestya tego traktatu będzie 
załatwiona w ciągu dni trzech. 


Uchwały zienstw rosyjskich. 

Berlin 30 listopada. Berl. Localanzeiger 
donosi z Petersburga: Jak słychać, protokół 
obrad ziemstw car przyjął z wielkiem zadowo- 
leniem. Natomiast uchwały te napotkały na 
bardzo silną opozycyę św. synodu. Car kazał 
aprawozdanie przekazać radzie państwa, po- 
lecając jej jak najrychlejsze zbadanie zawar- 
tych w niem propozycyj, 

Jak powiadają, car zgodził się na na- 
stępujące punkty: 1) Wolność prasy. 2) Wol- 
ność wyznań. 3) Utworzenie „lzb przygoto: 
wawozych wyborczych”. 4) Niezawisłość 
sędziów. 

Tylko oo do kontroli 
chowuje się odpornie. 


Rosya a Aiganistan. 
Lemdym 30 listopada. Biuro Reutera 
donosi z Kabulu pod datą 23 października, 
iż gubernator zawiadomił emira, że nowa 
armia rosyjska przybyła do Chisarkwangar. 
Gubernator Sajsabadu doniósł również o no- 
wem wzmoonieniu wojsk rosyjskich a guber- 


budżetu oar za- 


ozynnośoi wojskowej Rosyan i zażądał 20.000 
ludzi posiłków. Emir na to się zgodził i upo- 
waśknił gubernatora Sajsabadu, aby powstrzy- 
mał każde ewentualne naraszenie granicy ze 
strony Rosyan. Komendant Sajsabadu otrzy- 
mał rozkaz obwarowania miasta. Podobne 
rokkazy otrzymali także inni gubernatorowie. 
Dwóch braci emira objeżdża osły Afganistan. 


W Berlinie otrzymene wiadomość, że 
ostatni atak na Port Artura rozpcozęty w so- 
botę, został znów krwawo odparty. Japończy- 
cy cofnęli się z wielkiemi stratami. Natomiast 
donosi „Biuro Reutera" z Tokio, że noony 
atak Japończyków na t. s. pagórek 205 me- 
trów* miał powodzenie. Przypuszczają, że 
przez to dokonanem zostało 90 pr. pracy do 
zupełnego obsadzenia Portu Artura i wskutek 
zajęcia tego pagórka Japończycy panują nad 
całą przestrzenią. 

Korespondent Birz Wied. donosi z Muk- 
denu, że chorąży kozaków Kost’ Liwozew, 
który powrócił z Portu Artura, dokąd był 
wysłany przez mukdeński sztab jeneralny, o- 
powiada, iż w Porcie Artura panuje bardzo do- 
bre usposobienie; wszyscy są przekonani, że 
Port Artura nigdy nie upadnie. Jen. Stessel 
miał mu powiedzieć, iż jest przekonany, że 
twierdza nie może być wziętą. Stessel czeka 
na odsiecz. 

Kuropatkin tełegrafował 28 bm. Walka 
koło Sinhenczen zaczęła się dziś nanowo i 
skończyła o godzinie ll przed południem. Za- 
jęci jesteśmy grzebaniem poległych Japończy- 
ków; liozba ich wynosi 230; zabraliśmy także 
wieie broni i amunicyi. Dałszego sprawozda- 
nia nie otrzymałem. 

Jen. Sacharow telegrafował 28 bm. Po 
wczorajszym ataku na naaze pozycye koło 
Sinhenczen nieprzyjaciel rozpoczął odwrót. 
Nasze straże przednie wysłane w pościg Ja- 
pończycy przyjęli ogniem karabinowym, ałe 
zmusiliśmy nieprzyjaciela do opuszczenia wsi, 
z której prażył nas ogniem. 

Jak „Biuro Reutera' z obozu armii ro- 
syjskiej donosi, nadeszła wiadomość, że jen. 
RBenuenkammpfa zaatakowali Japończycy koło 
Dalina. sle zostali po trzydniowej walca od- 
paroi. Walka trwa jednak dalej; Japończycy 
ustawili swoje działa oblężnicze. 


(Telogramy „Gazety Narodowej *.) 
Port Artura 


Łendym 30 listopada. Morning Post 
donosi z Szangaju: Telegrafowanie bez drutu 


Wybrzeże wznosiło się zielonemi terasa- do niego ze wszystkiem, oo wiózł w swojem 


mi w górę, a w jednem miejscu wyskaki- 
walo skalistym, ponad morze, cyplem, na któ 


prawie czarnemi cyprysami. 


| 


wnętrzu. 


) I ) Heeso zapatrzył się. Z całego krajobrazu | 
rym stała biała willa, ocieniona sztywnemi, widział tylko jeden punkt. 


Ale ten jeden 


r mi cyp Na drugim pla-; punkt nie wstrząseł nim, ponieważ on nie |ty. 
nie mi tle niebieskich fal, rysowały się na grał, ponieważ nerwy miał jak stal, a wolę | 


skalnem wzgórzu sylwety domów, białych, o jak żelaso, ponieważ złoto go nie nępiło. 


Typ burgu raubrittera Władca całego wy- 


| brzeża! 


A jednak, gdy oko przywykło już do 
tego obrazu, do starego missta, do zamku, 
otoczonego półkolem domami La Condaminy, 


ladło to wszystko, znikało w obec pewnago | tem 
białego gmachu, rozsiadłego na półokrąłym | Carlo, 


| 
| 


,ozerwonych dachach. A potem skała Monaco. | Czar banku ześlizgiwał się po nim, jak po 


szkle. Bogaty człowiek, który nie gra, jeat 
potężmiejszy nikeli Monte Carlo. 


IL 


Im bardziej pociąg zbliźał się do atacyi, 
bardziej ścieśniał się widok na Monte 
aż wreszcie podróżni nie widzieli nio, 


oyplu, noszącego na wysokim, francuskim da-| tylko po lewej stronie lekko falujące morze, 
cha dwie wieże: w obec kasyna Monte Carlo. a po prawej pokazały się budynki stacyjne i 


A te dwie wieże, niby para óoz, błysz- | pociąg stanął. 


ozące w promieniach słońca, zdawały się wy- 
patrywać tych, którzy przyjeżdżają pocią - 
gami od zachodu i od wschodu, zdawały się 
ich wabić i mówić do nich: chodźcie tu, tu 
jest złoto, tu staniecie się bogatymi, tu jest 
potęga, tu jest to, co wam upiękni cały świat 
1 podda wam wszystkich ludzi; złóżcie tylko 
jedną sztukę złota, a ona urośnie wam pod 
paloami do złotej góry, wypełni wasze kie- 
szenie... złoto, złoto, złoto | 


Pociąg mknął po wijącej się wzdłuż 
brzegu linii żelaznej, błyszczącej jak złoto. 
Jak niegdyś wszystko, czego tknął król fry- 
gijski, w złoto się zamieniało, tak tu złotem 


Drzwi wagonów zostały pootwierane. 
Baron Lipari i pan Heese uścisnęli sobie 
ręca: 

— Więc pan mówisz: hotel Bristol? 

-- Tak. Ja wprawdzie mieszkam w ho- 
telu de Paris, obok kasyna. Ale nie byłby on 
stosowny dla pana, który nabiłeś sobie dłówę 
rozmaitemi przywidzeniami.. W tym hotelu 


stają wielcy gracze, a każdy z nich w końcu i 
| musi przegrać ostatni grosz 


Bristol zaś do- 
piero ud uiedawna jest otwarty i potrzebaby 
wielsiej tatalności... Spróbuj pan... Bristol. 
— Dziękuję, dziękuję serdecznie... bar- 
dzo mnie cieszy, że miałem zaszczyt poznać 


stawało wię wszystko, co zsię bankier: zetknęło. pana — odpowiedział Heeze. 


Para Ócz kasyna zdawało się śledzić pociąg. 


Baron Lipari uścisnął rar jeszcze rękę 


Już ge nie epuściła. Należał on juk przecież! olbraymiege Heesego i rnekl: 
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z konsulatu rosyjskiego w Czifu do Portu 
Artura zostało znów umożliwione. Na depesz 
wysłaną do twierdzy nadeszła rychło odpo- 
wiedk. 

Lendyn 30 listopada. Biuro Reutera 
donosi z Czifu o walkach koło Portu Artura 
od 24—327 bm.: Walki te były bardzo zacięte. 
Japończycy stracili rzekomo 4000 ludzi. Po- 
dług opowiadań Chińczyków zdobyli oni 
ważne szańce rosyjskie i część fortu Kikwan 
i spodziewają się, że twierdza w przeciągu 
20 dni wpadnie w ich ręce. 


Londym 30 listopada. Według doniesie- 
nia z Tokio główna kwatera japońska przed- 
stawia sytuacyę pod Portem Artura w nastę- 
pujący sposób: Forty Sungsustan 
oraz położone na wschód zo- 
stały przez Japończyków bar- 
dzo silnie osaczone, jednakże nie 
nadszedł jeszcze czas do ataku. Na pagórku 
„203 metrów“ udało się Japończykom po kilku 
atakach zająć szczyt pagórka. Oddział japoń- 
ski obsadził pagórek i stara się obecnie zająć 
cały fort. 


Fieta bałtycka. 

Brest 30 listopada. Rosyjski kontrtor- 
pedowiec „Worożytelnyj* został popołudniu 
przewieziony do arsenału, gdyż jest bardzo 
uszkodzony i nie może dalej jechać bez na- 
rażania zalogi na niebezpieczeństwo. Podług 
przepisów neutralności wolno takiemu okrę- 
towi pozwolić na przedsięwzięcie naprawy. 


OÅ- 
To è own, 


W restauracyl. 
Grość do garsona. 
— Doprawdy, lepszą nieraz pieczeń jadałem! 
— Ale nie u nas, proszę para, 
Dobrowolale. 
— Więs ty koniecznie musisz w knajpie sie- 
dzieć do czwartej ? 
— Keniecznie? niech Bóg broni, 
browolnie. 
Nie słyszał. 
— Uspokój się, kolego, czyny, wierzej mi, gło- 
śniej mówią, niż słowa. 
— T[ii.. w takim razie nie słyszałeś widać 
mojej żony, jeżeli tak twierdzisz. 
Między postami. 


robię to do- 


Pierwszy poeta (niezmiernie bogaty): Nie ro- 
zumiem, jak to można pisać dla pieniędzy; ja np. 
pracuję tylko dla sławy. 

Drugi pocta: Każdy pracuje na to, czego 


mu brak, 


Z dziecinnego pokoju. 
Ojciec. Wiesz, IKaziu,*eo to jest sardynka ? 
Kazio. Taka ryba bez głowy, © żyje w 
oliwie. 
"ZMW. "ANINNENNNWK"" E MET 


Z rynków tewarowych. 
Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 30 listo- 
ada 1904. Ceny za. 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
oronowa Pszenica gotewa 8'90 do 9'25, pszoniea newa 
875 do 9'—, żyto gotowe T'— do 710. nowe 865 do 
6.75, owies obroczny gotowy 6:60 do 6-90, nowy 4'50 do 
6-775, ae pastewny 6:50 do 6'75, jęczmień browarny 
7:10 do 7:30, rzepak 10-25 do 10-50, rzepak nowy 0*— do 
(—, groch pastewny 6-756 do 6:90, groch do gotowania 
0 1050, wyka 4-60 do 6-76, bobik 6:50 do 675 hre 
ozka 0*— do 0—, kukurudza nowa 875 do 8'--, Stars 
7-25 do 7:50, chmiel za 56 kilo ed 230 do 240, kouiusyns 
czerwona 65'— do 75—, biała 66— do 62'—, szwodzka 
==, tymotka 3300 dc 26—, 
Spirytus loco sa 60 litrów nowy 465) de 45 — 
paritas Mashoo! oskontynzentowy 3150 do $1 75. 


Budapesai dni» 30 listopada, Kora w kors- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenieę na kwiecień 1423 
do 10:25 na październik 0 — do 0—, żyto oa paźdaiernik 
0:— do 0'-—, Da kwiecień 7'67 do 798 owies na paździer- 
nik 0: - do 0—, na kwiecień 7:17 do 718, kokuraiza n: 
sierpień —— do —'—, na październik 0 — do 0—, na 
maj 7:57 do 7-58, rzepak na sier,ień 11°10, do 11:20. 
Oferty : mierne. 

Chęć kupna: ograniezena. 

Usposobienie : spokojne 

Stan powietrza: zimno. 

Wiedeń 30 listopada. Cukier 3250 do 3:40 
stala). Nafta galieyjaka —— de —'— piry- 
tus 50°00 de 5040. 


—— do 


Dział ekonomiczny. 


8 Taryfy kolejowe. Z Krakowa telefonują nam: 
Wyjechała stąd do Wiednia deputacya tutejszych 
przemysłowców w sprawie nowego systemu przeora- 
chowania taryf kolei Północnej. D:putacya ta przed- 
stawi w ministerstwie handlu, że przerachowanie ta- 
iyf oddziaływa niekorzystnie na wiele gałęzi prsumysłu 
galicyjskiego. 

6 Cto od chmielu. Do prezydenta ministrów i 
ministra rolnictwa przybyła dsiś — jak nam z Wie- 
dnia telegrafują — deputacya producentów chmielu 
i przedstawiła rozmiary szkód, któreby ponieśli pro- 
dacenci w razie zaprowadzenia ceł, jakich żąda pań- 
stwo niemieckie. Prezydent minietrów i minister rol- 
nictwa oświadczyli deputacyi, że rząd podczas osta- 
tuich rokowań z referentami Niemiec zajął stanowi- 
sko, uwzględniające postulaty producentów chmielu i 
gdyby miało przyjść do uewych rokowań, będzie na- 
dal strzegł interesów producentów chmielu. 


Z rynków piemiężnych 


rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godsinie 3 minut 30 
uopołudniu. Akcye austryacxiego zakładu kredytowego 


— Mam nadzieję, że się jeszcze zoba- 
czymy. Jeżeli mogę pana być w czemś poży- 
tecznym, jestem do usług pana. Znam tu 
wszystko i wszystkich, a muszę dodać, nieste- 
A więo do widzenia, panie baronie! 

To austryackie „baronie“ niemile do- 
jtknęło Heesego, lecz zanim mógł odpowie- 
dzieć, Lipari juź wyskoczył w wagonu. Mru- 
knął tylko do siebie: Nie jestem żadnym ba- 
ronem. 

Lecz zjawił się już tragarz i pytał, ozy 
monsieur ma pakunki. Heese wręczył mu kwit 
nadawczy i polecił mu, aby jego kutry i to- 
rebkę ręczną odstawił wprost do hotela 
Bristol. 

W innych wagonach już zamykano drzwi, 
tragarze biegali z żywością południowców, 
nawoływali się, kłócili, krzyczeli, jak gdyby 
się znajdowali w jakiem małem, prowincyo- 
nalnem miasteczku a nie w sławnem. między- 
narodowem Monte Carlo. 

Pabliczność na peronie nie wyglądała 
inaczej, niżeli na innych stacyach Riviery. 
Nikt nie zdawał się troszczyć o drugiego. Ci. 
którzy wysiedli, spieszyli się ku wyjściu, a 
ci, którzy jechać mieli, cisnęli się do wago- 
jnów, aby zająć lepsze miejsce. 

Ale jeden objaw uderzył Heesego: wszy- 
soy zdawali się spieszyć, Heese mimowoli 
przyglądał się młodej, eleganckiej damie, o 
ciemnej cerze i ozaraych włosach, mającej u 
paska na złotym łańcuszku torebkę skórzaną, 
i przeznaczoną na banknoty. Peni te gorączko- 
'wo biegala od wagonu do wagona, leoz żadne 
coupe się jej nie podobałe. Była udener wowa- 
|jaą i przygryzała usta. 


67600, węgierskiego zakładu kredytowego 799-00, Anglo- 
banku 28450, Unionbanku 557'25, Banku dla krajów ko- 
ronnych 451'— Bankvereinu 548'00, Rodeneraditu 967:09, 
galicyjskiego Banim hipotecznago 54600, kolei państwo- 
wych 651-50, kolei pełudniowej 8800, tramwajn A. — — 
B. ——, kolei Elbentha! 41800, kolei północnej 5495, 
kolei czarmiowieskiej 5581'00, alpiny 49350, Rima Mura- 
nya 51475, praskiego towarzystwa żelaznago 2365, fabryki 
broni 537:—, tureckie tytoniowe 3328-00. galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowogo 1126, oblig. węg. 
indemniz. 97:85. renta majowa 100'05, austryacka renta 
koronowa 10015. węgierska renta koronowa 9380, 55-18- 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9910, t=pro- 
sentowe listy Banku krajowego 9880, 4 i pół proceatowe 
listy Banku krajowego 101'40, 5-proeeutowe komanalne 
obligacye Banku krajowego 112 —, 4-provant listy Banks 
hipotecznego 99'40,4 i pół procentowó listy Banka hip» 
tecznego 10180 K-procentowe listy Baaka hipateeanaca 
103-60, 4-prosentowe galicyjskie obligacys prupin. 9975 
4-procentowe gmłieyjskie pożyczki krajowu z roku 52. 
99-40, 4-procantowa pożyczka miasta Lwowa 9765 loty 
ureekie 13425, marki 117'57 rnb': 374 — 

Berlim 30 listopiua. Zamknięcie gieldy. Baa- 
kuoty austryackie 85— (podług obliczenia procontowag». 


pirytus ——, Austryaekio kredyty 212:50, Dise. Oommea- 
dit 193 10. 
Framktart dnia 50 listopada. Giełda zagranie 


czna. Austrysckio kradyty 21190, Kolej państwowa 000 — 
Alpiny 9000-00, Disconto 00000, Laura 009-09 

Paryż dnia 30 listopada. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 9845 Mąka 31-75. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubry:ę Badakcya nie odpowiada). 


Salvator "ii: 


w cCiszpieniach nerek i pęcherza, dolegliwoś- 
ejach moczu, reumatyzmie, gośćen i cukrzycy, 
tadzieź w niežytach przyrządów cdiechowych 

í i do trauwien a 

Dyrekcya zdrojów Salvatora w Urerrewie (Węgry). |] 


Naturalny . 
zdrój litionowy 


bez źelaza 


Inkaso weksli i przekazów 
na miejsca zagraniczne i na prowincyę 
przyjmują 


Sokal 8 Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną poczta bez doliczenia osobnej 
prowizyi. 


` i zaproszenia ślubne 

Bilet wizytowe, > pe 

jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 

główki ma listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia it. p. 


Zakład artystyczni- ilogralcny 
i drukarnia Pillera i Spółki, 


Lwów, Łyczaków 3. 


HOTEL KUROPEJSKA. 
Alberta Szkowrone. 

Przyjechali do Lwowa da. 30 listopada 1904. 
J. hr. Krasicki z Wołynia, A. S *"uroweki ze Stry- 
ja, Wyżykowska z Glinnej, F. Kalzstein z Bosyi, 
P. Schnellowa z Firlejówki, K. Siwicki z Uzernia- 
wy, J. Rakowscy z Hermauowiee, dr. Smo!arski z 
Schodnisy, H. Gadziński z Wygody, W Mattausoh 
s Wiednia, E. Stolfa z Krakowa P. Polański ze 
Btoki. 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali do Lwowa dnia 30 listopada 1904. 
Hr. K Łobieński z Krakowca hr. K. Roztworow- 
ski z Hreherowa, hr. J. Krasicki z Bachorza, br. 
M. Hagen z Wielkich ósz B Haertnanu z Wie- 
dnia, M. Zychoń z Bujaniec, E. Kozicki z Daracho- 
wa, S. Karczowski z Krakowea, M. Komarnicki z 
Zawadki, A Osuchowski z Warszawy, H. Poper z 
Pilzna, W. Małacki z Tarad, A. Kaemoffe z Ra: 
ozki, W. Koloswary z Krakowa, B. Hubermana z 
Wiednia, A. Studziński z Bursztyna, A. Gross z 
Komarowa. 


HOTEL IMPERIAL. 

Przyjechali do Lwowa duia 30 hstopada 1904. 
Tadeusz Sroczyński Jasła, Karol Sóssler z Czort- 
kowa, Józet Blimel z Pardubic, Kazimierz Wołkow- 
ski z Ssohowic, Ferdynand Moser z Wiednia, Jan 
Pogórski z Rosy, Kotma Udrycki z Mostów wiel- 
kich, Karol Tully z Brukaeli, Stefanowa Sękowska 
z Woysławia  Franniszek Jarautowski z Twierdzy, 
hr. Zofia Michałowska z Rosy, Stanisław Wiktor a 
Zjarszyna, Maks Ksllermann z Wiednia, Otto Lóben- 
steia z Wiednia, Józef Popowski z Krakowa 


HOTEL FERANCUSKL. 

Przyjechali do Lwowa duis 30 listopada 1904, 
K. Czerny z jokala, G. Karmier i M. Frachenborn 
z Paryża, L Koch, A Bader i F., Kridł z Wie- 
dnia, A Porosler i W. Baldowski « Krakowa, FP. 
Masiss 4 Bochni, S. Syrop z Sambora, B. Dłuski a 
Łanowiec, J. Stojałowski z Jaworowu, W. Kazda « 
Budziejowie, A. Traataj z Sasowa, B Wierzchler - 
acy z Kabarowiee, G Rounacner ze Złlocziwa, J. 
Glick z Budapesztu, S Mrocatowsk: z Tan pols, 


Wiedeń 30 listopada. (Telegram „Gazety Na. | E. Mayer z Gródka, C. Dożyński z Poznania. 


Czy wygrała i uciekała z łupem? Cay 
przegrała i uciekała z nieszozęsnego miejsca? 

Heesemu zdawało się, że powinien każ- 
dego tu człowieka zatrzymywać i zapytywać: 
Czy przygrałeś ? 

Atmosfera miejsca jaż go obejmowała. 
Sam siebie schwycił na usiłowaniu nadawania 
sobie pozoru ozłewieka zupełnie ebojętnego. 
Obawiał się iść za szybko, aby go nie posą- 
dzono, iż pilno ma jak najprędzej] dostać się 
do kasyna. 

Zmśmiał się sam ze siebie. Przecież staje 
się głupcem. Wszak mu wolno ozynió, oo i 
jak ma się podoba. 

Wraz s innymi podróżnymi przeszedł 
przez tunel peronowy do wyjścia. Był tu ruch 
zwykły na wszystkich wielkich stacyach: u 
głównej bramy stali służący hotelowi, mają- 
coy na czapkach wyszytą nazwę swego hotelu, 
przed dojazdem czekał szereg powozów i om- 
nibusów a wszędzie kręcili się tragarze a pa- 
kunkami i pedróżn:. Hałas, wraawa napełnia. 
ły powietrze. 


(O. d. a.) 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 1 Grudnia 1904 Nr. 275. 


12 bagna i tam zabłądził, chodząc nieświadomie | | Poznałeś pan z tak znacznej cdległo- |tego drogę, zapytam: Kiedy przybył do was Zanotował jedaak nazwisko idyoty i py- 
z po trzęsawiskach, to nietylko zgotował sobie |ści pana asesora? Horst von Oppert? : tał w dalszym ciągu : 
e z + smutny koniec, ale tajemnicę ostatnich chwil .— Poznałem jego, zarówno jak i pana, — Dziosiątego kwietnia wieczorem. —. Czy pan porucznik przywiózł z so- 
Cie Zå Z (Il swoich zabrał na zawsze do grobu. Jestem | panie Hansen. — W jakiej porze? .. „|bą dużo pakunków ? Zmbraliście je państwo 
© także miłośnikiem polowania i po niejednych Ema — Pociągiem przychodzącym o piątej | zaraz ? 


po południu. 


chodziłem bagnach, żadne jednak nie były pak Rt OWE 


— Jedynie ręczną walizkę. Większy ku- 
tak rozległe i zdradne, jak wasze. Doły prze- 


przez è F . a 
fer i pudełko z dwiema strzelbami dostawił 


— Niejaki Detlow  Tietjens z Reicken- 
dorf opisał mi „Grubasa* z Dsapenhagen do- 


chwilami przeglądał, porównywując szczegóły chem — rzeczywiście wczoraj dałem wyjątko- je dla mnie hypoteza, iżby on był chciał po- — Nie dostrzegł pan w drodze jakiego 
udzielane mu przez Hansena z notatkami wo fajce nad cygarem pierwszeństwo. Nie |tajemnie stąd się wydalać. W jednym zatem | obcego człowieka ? 
awojemi. „chciałem zwracać na siebie uwagi, dlatego tylko kierunku czynić nam wypada poszuki- — Nie; tylko. | A 

— Szczerze mówiąc, paaie Hansen — też  przybrałem powierzchowność handla-| wania i na to zwrócić pragnąłem uwagę| — Hansen opowiedział o półgłówku Ja- 
rzekł — zadanie trudne i nie jestem pewny, rza skupującego bydło. Przezorność ta | pana. A teraz, szanowny panie „Hansen, bądź |nie Dose i jago rzekomych zeznaniach. Metsch 
czy zdołam je rozstrzygnąć z pożądanym |wszelakoż okazała się zbyteczną, gdyż prócz jłaskaw iść śladem myśli moich i wspierać | słuchał z uwagą. , ) 
skutkiem. Jedno tylko nie ulega wątpliwości: pana i pana von Oppert nio spotkałem ni |mnie w wynalezieniu ię Ad AA Hm! — mruknął — istotnie nie ma 
jeżeli pan Horst von Oppert zapuścił! się na kogo. nięcia wątpliwości  Obierając najkrótszą do w tem związku. 


OBNE OGŁOSZENIA |W górskiej okolicy, powiatu jasielskiego e 
IR po B ct. sd wysszu. , Jest na sprzedaż £ a t a Ly k || 
Owoce ka:dyzowane | CLONAL |... perdowe 


w koszykach '/, i f} kg. po Ik. 12 h.i wanów, pochodniowe zł, 7—13,- acetyleno-| 
po 2 k. 20 h., bez koszyczków po I kor.|, 13 oddziałach, murowany, częściowo pią-|ve para zł, T4—ż6 "ysi w r.ai tey .zcm ( 
i po 2 koron. Dwór £apszyu BrzeŻRny.|trowy, z budynkiem gospodarczym, stajuią,|vykonanin Em. Majek, fabryka wyro-| 
wozówką i drewutnią i ogrodem około 2|bów kotych w Radolinie pod Pra- 
morgi, za 44.000 kor, z czego potrzeba |fĄ. Naprawy, nowopokrycia blachą porzą- 


siostrą. 
— Czy pan Horst mieszkał we dworze? 
— Tak jest. Upatrujesz pan w tem co 
niewłaściwego ? — zagadnął Hansen podaj- 
rzliwie. 


Dytrycha Thedon, kopów torfowych możnaby jeszcze zbadać go. a ] | tam ? fonaaii Daston SEI. 
(Z niemieckiego). walka, zh mea ORA każdemu, kto- kladniej yone nikaj to uczynił a E Taki A EE, 9 
R by na nie atąpić się odważył, grożą niechy- w N e 4 oz o oZZNErRY DE JE MR AŻC — Przyjechał sam, czy też wysiedli z ~- Jörn Kröger. 
(uiąg dalszy.) bną śmiercią Niebezpieczeństwo tem większe, | * 9 mUnsLer. g . |nim fazom inni podróżni? y r | --; Czy wiadome było mieszkańcom Dee- 
— Proszę — odparł krótko Moetsch, po-|że nieobezaanemu z miejscowością trudno — Tak Jost | rzekł Hansen jed aa Je-| . — Nie zauważyłem obeych ludzi, wi- penhagen, że pau Oppert należał do zamo- 
dając przybyłemu krzesło. — Pan Franc Von rozróżnić, gdzie kończy się grunt stały a za-| go pochodzi również z naszego sąsiedztwa, jj seit tylka Detlewa Blunk, właściciela tar- |żnej rodziny, że rozpórządzał znacznym ma- 
Oppert objaśnił mnie, jak wiełkiem zaufaniem |czynają głębie błotniste. Z początku gdzie- Neuhude. r MP A taku i dwóch tutejszych wieśnisków. jątkiam ? 
dziedziczek Deepenhagen cieszysz się pan, |niegizie rosnące kępki trawy stanowią dla — Ten Detlew udzielił mi wiele cennych -- Jak się nazywają? | — Nie sądzę — odparł Hansen po na- 
nie powodowała mną też bynajmniej nie-|nóg oparcie, nagle krok jeden dalej spowodo-| wskazówek, o których wspomnę później. On -- Klaus Grotkopp i Heinrich Peters. myśle -- ludzie mogli słyszeć o zaręczynach, 
ufność. Mam tylko zwyczaj, jako nieznany |wuje straszne nieszczęście. mi też nasunął myśl podania się za profesora Metsch zapisał ich nazwiska. „ale nie znali szczegółów tyczących się osobi- 
sondować położenie rzeczy. Pan asesor odma -- Był pan już na tagnach? —  pytał|Halma. Wycieczka moja na bagna — natu- — Nie było na dworcu obcych ludzi, gtości i położenia majątkowego pana Horsta. 
lował mi wiernie charakter pana: chropowaty, , Hansen zdziwiony, myśląc o człowieku, któ- | ralnie nie stałem całe poobiedzie na owym |czekających na pociąg ? Ja nawet nie byłem wówczas bliżej z niemi 
ale prawy człowiek w całem znaczeniu słowa. rego widzial dnia poprzedniego na skraju | wysokim nasypie, lecz obszedłem dokoła spo- = Nie było nikogo ; ` poznajomiony, lubo pani von Dierssen roz- 
Takiej używasz pan opinii i takie na mnie; lasu. ry kawał drogi — przekonała mnie, że nie- .,; Pani i panna von Dierssen witały 0-|mawiała ze mną kilka razy o narzeczonym. 
zrobiłeś wrażenie. | — Byłem tam wczoraj - oświadczył| możliwem jest wyświecenie faktu, jeśli wy- |sobiście gościa na stacyi ? r — Jak upłynął dzień następny, to jest 
Myśl swoją określał ściśle, stanowczo i| Metsch. padek był przyczyną nieszczęścia jakie spot- — Jak jest. | jedenasty kwietnia ? 
w ten sam sposób omawiał Metsch sprawę, | — Pahłeś fajkę? , kało pana Horsta von Oppert. Skuteczniej- — Przebywaliście potem wszyscy razem — Pan porucznik spędził większą część 
stanowiącą cel jego przybycia w te strony. | — Masz, kochany panie Hansen, dobre |szem mogłoby się okazać czynione dochocze- | długo na dworcu ? - czasu w pałacu, raz tylko wyszedł na prze- 
Posługiwał się przytem pliką aktów, które oczy — odparł eksinspektor policyi ze śmie- nie, gdyby padł on ofiarą zbrodni. Nie istnie- | — Kilka minut zaledwie E ze swoją narzeczoną i jej młodszą 


(C. d. n.) 


nea e u e aaa 


K OPORY [Banque Hypothecaire et 
S0lOSSEUM “rrormerow. 


PROGRAM: od 15. listopada do 1. grudnia: | > s 20-22, Rue Richer. Pari 
1) Orkiestra. 2. Reklamograf, 3) „W kencelsryi dyrektora teatru" fraszka | aris ~ 1S 
ze bpiewami z frangoskiego. 4) Rellington, międzynarodowa śpiewaczka. | y Byg z  — GE 


© OD EDA A : 5) Bischofs, komiczni klowni. 6) Trupa Carle, fenomenalny akt na luźnym 
sn otówką pokryć około 24.000 kos. Okolica dnie i najtaniej, Na żądanie cennik. 815, : Ę ÁE: 3 : F s : 
A 5 E e Ride r H leśna tiks płynie nieopo- racie 1 sgnglereya JASNO A. 0. Rojas Tineidae radob enteh fa idsielamy szybko ? punktualnie 
ag 4 as a WE , t opa i czycielka małżeństw. 9) Terka Semmałoff, nadz. subretka ekscentryczna. e. 
"m QE |dal. Bli!sza wiadomość w Redakcri nr. | 10) Arnold Barkay, aktualny humorysta. xr) La Bella Morenita, sławna tau- 
g 4 = 328, I. D 328 cerka f śpiewaczka hiszpańska. 12) Bioskop Oesera. 
s km 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. A rt à j} k 
„ik. Nadwodny dostawca e W niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wieez. mo y aty (i yeze 
M. Neumann|missięcznie i więcej | RZE 
Wien L, Kiirntnerstrasse 19. ||zarobió mogą rzetelne osoby przez] na 3'h i 4% na pierwsze i drugie miejsce aż do *h 
Ubranie szkolne dia chłopców . kor. 10 JjpTzyjiLowanie zemówień na nowy MW abkywałle tamie zabawizi e ı wartości szacunkowej na przeciąg czasu od lat 15 do 75. 
Be * ; : i 


Marynarkowe ubranie t2lostont. wyrób. Zaznajomić się ka- 
ry y J Q 


Żakiet z wyłogami ..... ~- a6]fzdy możę, nadsełają l sni» 
y Z, d jąc zgłoszeni : 
Kostyum na ślizgawkę . . . . p 29 do: Franciszek Hamacek, Praga Ą l | Borya dla dziewcząt Serya dla chłopeó w 
© 


„a | | 1,16 do okien. wef 
Wałaczki I ki franenuzka. du 
kier bnreztynowy. Wosk i szezotki d! 
froteronania W;borne mydełka ora: 
wszelkie artykały domowo - zospedar 
cze poleca najtaniej 
W. C4UPP past. L. CZOPP, 
Lwów, ul. Żółkiewsku 1. 2 
212 


sgv+xr Najnowszych syste- 
REY Ż W mów E Bhtśtnia 
acetylenowe ręczne i do powozów. Przy 
bory do suermierki, poleca w największym 
wyhorze W. Łukasiewicz, uł. Akade- 
mieka 26. 227 


Kostyum dla dziewcząt . . . . sor. 16 1134-—2, 806 1) aday fortepian 1) okręt ruchomy 


Żakiet z wyłogami 16 2) kuchnia z urządzenięm 2) karton wojska | ? " 
mą | „węg. aaa z 3) karton naczynia niklow. 3) zegarek z łańcuszkiem RO IŃ t 0 (W | 
áskiet dla Ada ers. y 28 >< JAH ks SC BR" 4) zegarek z łańcuszkiem v karton farb 50 sztuk 

ostyum na ślizgawkę . . . . o wysyła pocztą 5) lalka „bebe“ 5) armata do strzelania 


Przy zamówieniu wys:arczy podać wiek. $ AD rei ) - 6) gospodarstwo: domek, 6) kręgle do grania 
Ilustrowane katalogi gretis. Nauezy cieika Dom towarowy drzewa, kury itp. 


Zamówienia na prowincyę za pobraniem ukwalifikewana poszukuje „imperial* razem zł. 2, razem zł. Z, ) na 4'h i 5% księżom, oficerom, państwowy m i pry- 
poczt, — Za E o zwiaca się lekeyi. „Marya“ p. r. LWów'| w Jarosławiu. opakowanie gratis, opakowanie gratls, 


T r g zaręczynowe , obrączki 
Pierścionki fabae oraa Ea 
wyroby złote i srebrne poleca F'. K wab- 
młewski, Lwów, Plac Halicki 3. 
Przyjmuje wszelkie cbstalunki i reperacye. 

223 


Bawią i pouczają „owiec: | 


Zawernego : Podióż na księżyc, do wnętrze 
slomi, na Mars. Jazona „oerpetnum mobi- 
le". Próba nie zaszkodzi: Kto przed 3 gru: 
dnia 1904 nadeśle pod adresem: Redak- 


742 J i wainym urzędnikom, kupcom i przemysłowcom za i 
| Do każdego zamówlon!a dołączamy kalendarz na r. 1905. jbez poręki na czas od lat 1 do 15 


piękne, trwałe, praktyczne 


i gustowne m Konwersya długów bankowych 
eya „Dźwigni* Lwów 2 k. 20 hal. jako wyroby z chińskiego srebra 


4 | b è ° o 
ób ćl ą prenumeratę „Dźwigni' |; i i i 2 
r A RE ANKARA, ni of ieni jak nakrycia OWE eA a A tace, kandelabry, koszycz CZOKOLADY % Fin ad INÓW anie l JĄ amian 
Pistkami“ na rok 1905 — ten otrzyma nu ki, garnitury do pisania, palenia, serwisy na likiery, kawę i herbatę CIASTKA DO HERRBAFY À 


i 
| 


mery grudniowe oraz powieść eg. poleca CUKIERKI 
popularyzującą tajemnice przyrody — jako NA WETY 
bezpłatny dodatek. n ma orv Bizawel iz e Kira UE. aA A 
f = przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 
Berndorfski skład wyrobów z chińskiego srebra, alpaki, bronzu i czy- PIECZYWKA 


ślicznych cukierków ma drzewko 
Funt 5”, 


= tów, k 60 d: tego n'kl : è 9 ? 3 
EE E A T w Ga: Cie: 8" SĄ |Korespondencya w języku francuskim, angielskim, 


E ej” et eass Bilińskiego następca B, Rösel, Ii włoskim, rosyjskim i hiszpańskim. 
Lwów, Hetmańska 2. FK dt T a ; 8 
Poszuxuję dużych majątków laso- W uz „C H zł LU i O L A 4 | Infor mage bezpłatnie J A 
| wych o starych drzewo- Í 


starach wyżej 90 lat, lub samych drzewoz g e ą 

stenów ali. Poszukujo również więk- 670 P O B 4) sa | T VA 

szych partyj różnych desək i belków. Zgło- - a_ 

szenia szczegółowe przyjniuje kancelarya 

adw, dr. Stefana Freukla, Lwów, Aka- 
820 


demieka 12. 
m | 
„s izrogo gali 
W siylu Zaxngiańskim | 
rześbione, w szkole przemysłowej w Zako- 
panem sporządzoce medie do pokoja ja 


DOMIESZKI=KAWY 


Polskiemu społeczeństwu i kupiectwu polecamy 
ulubioną 7 


Uzokoladę Słowiańską 


z podobiznami sławnych mężów słowiańskich, jak: 
Kościaszki, Sienkiewicza; Havlicka, Palackiego it d. 
Mursnera czokoladę czeską 


L. 2438 


Ogłoszenie. 


OO > predania Administracya centralna Fundacyi Stanisława br. Skarbk Ee 
w ilali Aakcyjnej, Pssaż Mikołaschu. y y a wa h p pi wyacśię 
301 m > 


4 Lwowi: sprzejaje w rewirze Dub: ad Rożniatów (powiat Dolina) 
L 6000 stosów 4 m. drzewa opałoweg» bukowego w ciagu las 8 po-' 
N cząwszy od r. 1905. i 

: Oferty pis mne przyjmuje w g 'dzinach urzędowych od 9--12 


s = Gigant 
także wszelkie gatunki delikatnych czokolad na- 
dziewanych, cukierki wschodnie 1 owoce. Bardzo 
delikatny proszek kakaowy. Lu-Sin ulubiony śro- 
dsk dla perfumowania oddechu. 


Żądajcie towaru wyłącznie z naszej fabryki | 
Pierwsze czeskie Tow. akcyjne fabryk 
czekolady i cukierków wschodnich 
w fir, Winohradach. 


Główny zastępca dla Lwowa 


| Xenryk 3. Schifjmann. 


przed południem Administracya cestralus gmach Skarbkowski I. p.’ 
drzwi Nr 13 do dwa 7 grułnin 1904 włą-znie, gdzie też o bliższych ; 
warunkach dotyczących t-j sprzedaży dowiudzieć się można i 

We Lwowie dnia 28 listopada 1904. i 
"w." m A WANNAURNNNEA 
Słynna w świecie Jaurisa i 


jamajska rumowa esencya 


do przyrządzania bardz: miłego i smacznego rumu do herbaty, który co do sma- 
ku dorównywa zupełnie dreglemu rumowi z Jamniki. Jest prawdziwem dobrodziej- 
stwem i wielką nigą dla »szczędnej gospedyni. 
Flaszeczxa na I litr wyśmienitego rumu 15 0t., butelka na 5 1. 50 et. 
Pr'epis dołączony. 789 


Me MPE A: Ad. Jauris, Praga, Perziez. Ogłoszenie. 


4 MIĘSZANKI 
Komorowski Józef | PALONEJ 


zegarmistrz 
we Lwowie, Pasaż Mikola:cha. 
poleca na Gwiazdkę zezary wy- 
robu Farysk'ego z bronzu, mar 
muru w nejn wszych fasonach. 
Zegary pendałowe, budziki różne 
i kieszonkowe z fabryk tyiko pierw- 
szorzędnych. wykomanie precyzyjne 
ze złota i srebra, niklowe i stalo- 
we z pewną gwarancyą. 


Naprawy zogarów i zegarków przyj- 7 
muję i wszelkie zamiany” 826 LWÓW, fikademicka 2 a. 


Laaa a a A a A a ak a da a a a A l a a aA a a a 
POPOŁOOOŁO"OOOOOOO"O"OOOPR>"FORHROOR 


BEE. 


Administracya Centralna fandacyi Stanisława hr. Skarbka ma 
do wydzierżawienia z dniem 1 czerwca 1905, zwykły młyn mu- 
rowsny o 4 kamieniach w mieśvie Rożniatowie na łat 6, względnie 
dłużej, stosownie do układu. 

Oferty pisemne, zaopatrzone w 10% wadyum nałoży wnosić 


brylanityy w godzinach urzędowęych od 9 do 12 przedpcłudniem do Admini- 


ZEP" stracyi Centralnej we Lwowie, gmach Skarkkowski I piętro drzwi 

z ! 4 683 jnr. 12, do końca grudcia 1904, gdzie też o bliższych warunkach tej 

T Bażanta“ dzierżawy dowiedzieć się można. 839 
” Lwów dnia 29 listopada 1904. 


uznany powszechnie za najlepszy — wszędzie do nabycia. 


Kupujcie wprost u wyrabiająeego ! 


p zc] 4 DUKE I EE =>ZTUCZ NĄ 0 
s c 
Ekspedycya anonsów KZ 3 EPE 'GRANDE-GArtE 
| roślinna tynktara sa "CELESTINS seiaryieniediii Ji) 
5 b e A BH s s < e 146) 
FIEINRSYE SOCHA LEJE © włówy.-,Przywraca sts. | Kam 0d rodzimej. moczowych w dnie 
i i ai DE i o i cukrzycy. 
Wiedeń, z, Wollzeile 31, prepr it. pigie $ n 0 m A Adong wok od błona | è z 3 +: Y kolkach wątrobnych i kamykach M3 i. W Za- 
Konto R ea 4 a A A ay R 804.816 aż do najciemniejszych. | Grande-Grilie siojąch w zakresie organów jamy its 
do upiększenia i wydelikacenia BEE ek. rocztowej kasy oszczędaoko „16. n 
pię oi. E Paca s dondan ainina a eo do raa A Niezwykle łatwy sposób użyeła. | Sporządza pod kentrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa Iskarskiage 
Coma | korene tów do wszystkich gaset krajowych i sagraniczny*1. Fachowe rady, projekta : P | Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 
> na anoasy, faka też pap Si wolne o onłaty, Nopnotezzy wielki katalog G |= -E Najlepsza nieszkodliwa, wypróhowana. =- N i | rod ABE « 
We Lwowie: Przy ul. Bykstuskiej gas inserujących gratis 4 | łainie. Polaca P d a | 3 
1261 przy pl. Mar nekim l 1. Własny zbiorowy wykaz w csasopinnach „Nowe; Fressy“ i „Nowego Wied. r p AE : M i 
w kot a + ra i %. Tagblatu* dla anonsów każdej treści, jako to: «5 na i sprzedały w każiej R Salon fryzyerski R. WIESIKRIDW, Kraków, Plac Maryacki, i K. RZĄGA i CHMURSKI y Kraków. 
W Przemyślu: ul. Miekiewiczą l 11. gałęsi, spółek, ageńncyś. tastępstw, bodań o posu ly « wypis ofert std. j Prospekty na żądanie. — Odsprzedającym rabat. Do nahysła w apłakach ! ERA ahs AJ = aż ai a 13 


BL GOCAWJ Udka UO AAKG ACZ YA p WSE: REG» KARANIA AREA SWP 
Wydawca i odpowiedzia!:y redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. | 


UR. 3 
Okr) PETA 


